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A gdzie lokalni restauratorzy?

W piątek 28 maja około 
południa dyżurny policji 
otrzymał takie zgłoszenie 
z jednej z miejscowości w 
gminie Krapkowice. Dzwo-
nili świadkowie, zaniepoko-
jeni, że osoba ta może spaść 
i się poważnie poturbować. 
44-latek uciekając, krzyczał, 
że ktoś go goni, ale nie bar-

dzo było wiadomo, co się 
dzieje. Kiedy radiowóz przy-
jechał na miejsce, mężczyzna 
przysiadł przy kominie i 
policjantom udało się na-
wiązać z nim kontakt słow-
ny. Widok mundurowych 
i perswazja, że panują nad 
sytuację oraz zapewniają mu 

bezpieczeństwo, uspokoiły 
44–latka.

- Podejmujący interwen-
cję funkcjonariusze rzeczy-
wiście zauważyli na dachu 
jednego z domów mężczy-
znę. 

Dokończenie na str. 2.

Uciekał  
po dachach
Do nietypowej interwencji policyjnej doszło w jednej z wiosek pod 
Krapkowicami: mężczyzna uciekał, w panice przeskakując po da-

chach domków jednorodzinnych. Jak się okazało, zagrożenie było 
jednak wyimaginowane…

O tym, że we wsi ma 
stanąć 45-metrowy maszt 
telekomunikacyjny wraz z 
3 antenami AS2 i anteną 
radioliniową, kórniczanie 
dowiedzieli się w minio-
nym tygodniu, gdy osoby 
posiadające działki przy-
legające do terenu plano-
wanej inwestycji dostały 
pisma ze starostwa. To 
był szok, bo okazało się, 
że przygotowania są już 

zaawansowane. Starostwo 
rozesłało teraz zawiado-
mienia o wszczęciu postę-
powania administracyjne-
go w sprawie pozwolenia 
na budowę, natomiast bur-
mistrz Krapkowic wydał 
decyzję o ustaleniu loka-
lizacji inwestycji już w 
styczniu. Ale wtedy nikt o 
tym nie wiedział. 

Dokończenie na str. 4.

Nie ma zgody  
na maszt

Ponad 300 mieszkańców Kórnicy podpisało się pod pismem do burmistrza Andrzeja Kasiury, w 
którym protestują przeciwko planom realizacji wieży teleinformatycznej transmisji danych. 
Mają żal do włodarza gminy, że zanim została wydana przez niego decyzja o ustaleniu lokali-
zacji inwestycji, nie było konsultacji w tej sprawie. Złożyli też dwa pisma do starostwa: mają 
nadzieję zatrzymać budowę.
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Numery 
alarmowe:
Pogotowie gazowe 992

Pogotowie energetyczne  

77 466 13 25

Przydatne telefony:
Szpital Powiatowy w Otmęcie  

77 446 72 28

Komenda Powiatowa 

Państwowej Straży Pożarnej 
w Krapkowicach 

 77 407 97 00

Komenda Powiatowa Policji 
w Krapkowicach  

 77 407 97 23

Straż Miejska Krapkowice
77 466 13 00

Straż Miejska Gogolin 
 77 466 67 50

Straż Miejska Zdzieszowice 
77 406 44 17

Starostwo Powiatowe 
w Krapkowicach

77 407 43 00

Urząd Miasta i Gminy 
w Krapkowicach

77 446 68 00

Urząd Miejski w Gogolinie 

77 407 68 00, 77 466 62 47

Urząd Miejski

 w Zdzieszowicach 

77 40 64 400

Urząd Gminy Strzeleczki

77 466 81 05, 77 407 66 60  

Urząd Gminy Walce

77 466 01 08, 77 407 60 70

Postój Taxi w Krapkowicach

77 466 14 94

Urząd Pocztowy Krapkowice

tel. 77 407 90 80

5 czerwiec

SELENIUM
ul. Damrota 2
77 466 26 65

4 czerwiec

DADA-FARM
os. XXX-lecia
77 466 15 61

Zakład Pogrzebowy 

 ul. Prudnicka 110 Steblów tel. 77 466 45 45
ul.Piastowska 38a, Krapkowice  tel. 77466 15 70

Kom. 601 74 74 75

6 czerwiec

APTEKA NA RYNKU
Rynek 26

77 466 16 61

3 czerwiec

TOBIE BLISKA
Aleja św. Urbana 8 Gogolin

77 474 92 29

2 czerwiec

API - MED GOGOLIN
ul. Strzelecka 2a

77 466 74 69

8 czerwiec

GEMINI Kr-ce
ul. Pocztowa 2

881 032 439

7 czerwiec

W ŚRODKU MIASTA
ul. ks. Koziołka 20

77 446 66 80

Dyżur w dni powszednie 
zaczyna się od godz. 21.00, 

w soboty i niedziele  
od godz. 17.00, 

 natomiast w święta  
i inne dni wolne od pracy  

od godz. 9.00.

Dokończenie ze str. 1.

23-latek usłyszał już zarzut 
kradzieży i przyznał się do 
winy. Grozi mu do 5 lat wię-
zienia. Jak się okazało, związek 
z tym przestępstwem miał jesz-
cze inny mężczyzna, również 
mieszkaniec Głubczyc. Teraz 
również on jest na celowniku 
policjantów.

23 maja tuż po godzinie 
13.00 dyżurny krapkowickiej 
komendy otrzymał zgłoszenie 
o kradzieży w jednym z super-
marketów w Krapkowicach. 
Dzielnicowe po przybyciu na 
miejsce zatrzymały 23-letniego 
mieszkańca Głubczyc. Poli-
cjantki ustaliły, że mężczyzna 
ukradł ze sklepu artykuły 
spożywcze i alkohol. Wartość 
skradzionych przedmiotów 
wyceniono na blisko 900 zło-
tych.

W trakcie prowadzonych 
czynności okazało się, że męż-
czyzna działał w porozumie-
niu z drugim mieszkańcem 
Głubczyc, jednak ten oddalił 
się przed przybyciem patrolu. 
Obaj mężczyźni poruszali się 
samochodem osobowym, 
który pozostawili na parkingu 
przed sklepem. Kiedy poli-
cjantki skontrolowały pojazd, 

znalazły w nim alkohol. Ten, 
jak się szybko okazało, również 
był kradziony. Mężczyzna po-
informował, że tego samego 
dnia ukradł go w jednym ze 
sklepów w Opolu.

Zatrzymany usłyszał już 
zarzut kradzieży, do którego się 
przyznał. Grozi mu kara nawet 
do 5 lat więzienia. Policjanci 
prowadzą teraz działania, by do 
odpowiedzialności pociągnąć 
również drugiego mężczyznę.

(mar),  
fot. (KPP Krapkowice)

W budżecie gminy 
przeznaczono 20 tysięcy 
złotych na dodatkowe 
patrole. Przy planowa-
niu służb będą brane 
pod uwagę oczekiwania 
społeczne, naniesione na 
Krajową Mapę Zagrożeń 
Bezpieczeństwa zagrożenia 
oraz trwająca nadal walka 

z pandemią wirusa Co-
vid-19. Porozumienie to 
podpisano 21 maja. 

Wcześniej krapkowic-
kiej policji finansowego 
wsparcia udzielili między 
innymi powiat krapkowic-
ki, gmina Zdzieszowice, 
Walce oraz Strzeleczki. 

Jak podaje krapkowicka 
komenda, udało się już 
pozyskać 70 tysięcy zło-
tych na rzecz dodatkowych 
służb, w ramach których 
policjanci będą dbali o 
bezpieczeństwo i porządek 
na terenie całego powiatu.

(dodi)

Do pierwszej kontroli 
doszło w Gogolinie. Mun-
durowi wylegitymowali 
kierowcę audi, którym oka-
zał się 30-letni mieszkaniec 
powiatu krapkowickiego. 
Mężczyzna nie zastosował się 
do ograniczenia prędkości w 
terenie zabudowanym i prze-
kroczył ją o 52 km/h.

Kilka godzin później 
27-latka w Strzeleczkach je-
chała swoim volkswagenem 
z prędkością 110 km/h. Tym 

samym przekroczyła dozwo-
loną prędkość o 60 km/h.

Oprócz zatrzymanych 
na trzy miesiące uprawnień, 
kierowcy zostali ukarani 
wysokimi mandatami oraz 
punktami karnymi.

Policjanci przypominają, 
że kierowca po przekrocze-
niu dozwolonej prędkości 
w obszarze zabudowanym 
o minimum 50 km/h traci 
prawo jazdy na okres trzech 
miesięcy. Jeżeli osoba ta bę-

dzie w dalszym ciągu prowa-
dzić pojazd bez prawa jazdy, 
trzymiesięczny okres będzie 
przedłużony do pół roku. 
W przypadku ponownego 
prowadzenia pojazdu w 
przedłużonym okresie, staro-
sta wyda decyzję o cofnięciu 
uprawnień do kierowania 
pojazdem. Po cofnięciu 
uprawnień kierowca będzie 
musiał ponownie zdać egza-
min.

(mar)

Kradł alkohol  
z marketów

W sobotę 23 maja dzielnicowe z krapkowic-

kiej policji zatrzymały mieszkańca Głubczyc. 
Mężczyzna podejrzewany jest o kradzież 
artykułów spożywczych i alkoholowych z 
jednego z supermarketów w Krapkowicach. 

Wartość skradzionego 
alkoholu wyceniono na 
blisko 900 złotych.

Stracili „prawko” za piractwo 
Policjanci krapkowickiej drogówki zatrzymali w minionych dniach 
dwa samochody, których kierowcy przekroczyli prędkość o ponad 50 
km/h w obszarze zabudowanym. Policjanci z grupy „Speed” złapali 
ich na gorącym uczynku 26 maja.

Samorząd wspiera policję
Kolejny samorząd, tym razem z Krapkowic, wspiera miejscową poli-
cję w inicjatywach mających na celu zwiększenie poczucia bezpie-

czeństwa wśród mieszkańców regionu. 

Kontakt z nim był 
utrudniony, wypowiadał 
się nieracjonalnie, twier-
dził, że przed kimś ucieka. 
Zaniepokojeni świadkowie 
potwierdzili, że wykrzyki-
wał już wcześniej o nieist-
niejących zagrożeniach – 
relacjonuje p.o. rzecznika 

krapkowickiej komendy 
starszy sierżant Eweli-
na Karpińska. - Dzięki 
rozmowie z policjantami 
44-letni mieszkaniec po-
wiatu uspokoił się. Po 
chwili dał się też namó-
wić do zejścia z dachu. 
Funkcjonariusze pomogli 

mu bezpiecznie dostać się 
na ziemię. Wezwana na 
miejsce załoga pogotowia 
zabrała go do szpitala. Jego 
życiu nie zagraża już nie-
bezpieczeństwo.

(bes)

Uciekał po dachach
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Wyrazy głębokiego współczucia 
dla 

Heleny i Janusza Kopów 
z powodu śmierci 

CÓRKI 
składają 

Alina Pietrzyk 
z wnukiem i synami

Szczere wyrazy współczucia 
i solidarności

Państwu Helenie i Januszowi Kopom
z powodu odejścia 

CÓRKI KASI
składają 

Rodziny Jasińskich i Florczaków

Panu lek. med. Januszowi Kopa wraz z rodziną
 szczere wyrazy współczucia z powodu śmierci 

CÓRKI 
składają 

Zarząd i Pracownicy 
Krapkowickiego Centrum Zdrowia Sp. z o.o.

- Nie znam pana Macie-
ja Sonika osobiście, ale od 
początku tego zamieszania z 
koronawirusem śledzę jego 
pro�l na Facebooku, nawet 
go „polubiłam” i jestem 
naprawdę pod wrażeniem, 
jak ten człowiek pracuje dla 
naszego miasta – on, wicesta-
rosta Sabina Gorzkulla i inni 
pracownicy powiatowi, jak 
doskonale funkcjonuje nasz 
szpital, sanepid, starostwo… 
– mówiła Krystyna Koło-
dziej. – Dzwonię do państwa, 
żeby podziękować w imieniu 
mieszkańców, bo to się tej 
ekipie po prostu należy. W 
dzisiejszych czasach ludzie 

lubią krytykować, wytykać 
urzędnikom ich złą pracę i 
bardzo łatwo znaleźć powód, 
natomiast my jako Krapko-
wice mamy wielkie szczęście 
i inni mogą się uczyć od nas, 
jak powinna wyglądać praw-
dziwa służba społeczeństwu. 
Przez te 3 miesiące mogliśmy 
śledzić na Facebooku wszyst-
kie najważniejsze decyzje 
związane z zabezpieczeniem 
ludności przed rozprzestrze-
nieniem się koronawirusa, 
to jak pracował nasz szpital 
i to, że właśnie nasz starosta 
i pani wicestarosta osobiście 
po pracy w ramach wolonta-
riatu dyżurowali w tym szpi-

talu, choć wcale nie musieli 
tego robić. Wielki szacunek! 
Trudne czasy są zawsze egza-
minem, który pokazuje, kim 
kto jest i co robi. Niektórzy 
samorządowcy pochowali 
się na czas tej epidemii w 
domach, urzędy pozamykali 
na cztery spusty i właściwie 
nie bardzo wiadomo, co ro-
bili. Wielkie podziękowania 
poza tym dla pana Macieja 
Sonika za informowanie lud-
ności na bieżąco o sytuacji. 
Szczerze podziwiam pracę 
naszego starosty i wice sta-
rosty i dziękuję za wszystko: 
za to, że jako pierwsi rozda-
wali ludziom maseczki, jak 

inni jeszcze nawet o tym nie 
zdążyli pomyśleć, za to, że 
pilnowali tak naszego szpita-
la, wprowadzili te wszystkie 
drobiazgowe procedury, za 
testy na koronawirusa, ja-
kie możemy sobie zrobić w 
szpitalu, dzięki wszystkim 
tym działaniom ja czułam się 
bezpiecznie przez te niespo-
kojne tygodnie, wiedziałam, 
że ktoś naprawdę, autentycz-
nie czuwa nad naszym bez-
pieczeństwem. Życzę dużo 
zdrowia ekipie pana starosty 
i dalszej wytrwałości w pracy!

wysł. (nika)

Brawa dla starosty
Do naszej redakcji zgłosiła się krapkowiczanka, która chciała na naszych łamach podziękować 
kierownictwu starostwa powiatowego i powiatowym służbom za wzorową pracę w czasach 
epidemii. 

Śmiecenie to prawdziwa 
pandemia głupoty i nie trzeba 
nawet specjalnie oddalać się 
od zabudowań, by zobaczyć 
jej rozmiary. W okolicach 
Gogolina wystarczy przejść się 
od strony tzw. Kociny, by co 
kilkadziesiąt metrów zobaczyć 
w krzakach czy na skarpach 
kamieniołomów pokaźne 
sterty odpadów. Teren starych 
kamieniołomów i okolice 
działek przy ulicy Wyzwolenia 
to prawdziwe eldorado dla 
sy�arzy. 

Jest kilka osób w naszej 
gminie, które w sposób konse-
kwentny walczą z tą plagą - czy 
to zgłaszając dzikie wysypiska 
śmieci, czy sprzątając je w 
ramach posiadanego czasu i 
środków. Patrząc jednak na 
działania urzędników odpo-
wiedzialnych za gospodarkę 
odpadami i porządek w gminie 
Gogolin, śmiem twierdzić, że 
choć to oni mają to w swoich 
obowiązkach służbowych, 

marnie idzie im walka z tym 
widać dla nich niewygodnym 
i śmierdzącym tematem. Dla-
czego, skoro mają odpowied-
nie służby i sprzęt do walki z 
ekowandalami? Przypomnę, 
że w Gogolinie mamy Straż 
Miejską i Policję. Przypomnę, 
że w 2017 roku zakupiono 
dwie fotopułapki, które miały 
służyć właśnie do tego celu. 
Cóż z tego, skoro przez dłuższą 
część roku wisiały w parku 
przy ulicy Ligonia, pilnując pi-
jaczków i rozwydrzonych ma-
łolatów, którzy tam rozrabiali. 
Pamiętam, jak na początku 
2019 roku zapytałem w UM 
w Gogolinie o efekty pracy 
fotopułapek. Jakież było moje 
zdumienie, gdy wyczytałem, że 
w całym 2018 roku ukarano 
JEDNĄ osobę wysypującą 
gruz na polną drogę. 

Nie potra�ę też logicznie 
wyjaśnić braku kar dla sy�a-
rzy złapanych praktycznie za 
rękę. Od Komendanta Straży 

Miejskiej w Gogolinie usły-
szałem niedawno, gdy pyta-
łem o nielegalne wysypisko w 
terenie, gdzie było wiadomo, 
kto naśmiecił, iż osoba ta nie 
dostała wcale mandatu, tylko 
– uwaga! - pismo z gminy. 
Patrząc na to, co w ostatnim 
liście do „TK” napisał urzęd-
nik zajmujący się odpadami, 
zastanawiam się, kto zapłacił 
za sprzątanie tych śmieci, o 
których pisała wasza gazeta, 
czy to znów zapłaciliśmy my, 
gogolinianie? Czy znów nie 
było kar? Gmina upomina, 
czuć wielkie serce do ludzi… 
Takie postępowanie to tylko 
zaproszenie dla śmieciuchów. 
Widać to zresztą ostatnio aż 
nadto dobitnie i będzie to 
eskalować, dopóki ktoś nie 
będzie na tyle bezczelny, że nie 
porzuci śmieci pod pomnik 
Karolinki. Dziwię się wysokiej 
rangi urzędnikom i panu bur-
mistrzowi jako znanemu wiel-
bicielowi estetyki i porządku, 
że gminne służby nie potra�ą 

zawalczyć o czyste otoczenie. 
Teren miasteczka jest tak wy-
chuchany i dopieszczony, że 
doprawdy można by się było 
spodziewać, że i na opłotkach 
będzie przynajmniej przyzwo-
icie. Tymczasem jest tam tra-
gicznie, a jak już straż miejska 
„ujawniła” wspominane śmie-
ci na terenie byłej paszarni, to 
polecam panom strażnikom, 
by częściej wychodzili z samo-
chodu, by zerknąć w krzaki, 
gdzie leżą setki innych wor-
ków, szkła i innego syfu…

Na koniec złośliwie do-
dam, że gdyby slogany wypisy-
wane w urzędowych pismach 
zapewniających społeczeństwo 
o działaniach, jakie podejmuje 
się w trosce o otoczenie, miały 
moc sprawczą, to byłby tu 
raj na ziemi. Wielu naszych 
mieszkańców jednak widzi 
zamiast raju zwykły swojski 
hasiok. Niestety.

Rafał Swierad

List czytelnika

Co to, dzieci? Aaa… to śmieci!
Po przeczytaniu ostatniego numeru „Tygodnika Krapkowickiego” nachodzą mnie bardzo smut-
ne myśli. Dlaczego część społeczeństwa mentalnie dalej żyje w średniowieczu i uważa, że 
pozbywanie się śmieci w miejscach do tego nieprzeznaczonych to coś normalnego? Z drugiej 
strony skoro od lat ten proceder nie tylko nie zanika, ale przybiera na sile, to dlaczego ludzie 
mający obowiązek walki z tym robią tak mało, by te wstydliwe i szkodliwe dla naszego wspól-
nego otoczenia praktyki ukrócić?
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Wieża ma stanąć na pry-
watnej działce za tzw. starą 
zlewnią (dziś w budynku mie-
ści się serwis Kaerchera) przy 
ulicy Krapkowickiej. We wsi 
zawrzało:

- Ludzie nie chcą tego 
masztu tutaj, bo boją się o 
własne zdrowie i swoich dzie-
ci, poza tym jak ten maszt 
stanie, będzie problem, by się 
wybudować w tym miejscu, a 
ci którzy mają tu pola, chcieli 
je przekształcić dla dzieci pod 
domy – wymienia sołtys Mi-
chał Hulin. – Fakt, że mamy 
tu problemy z zasięgiem, ale 
nie jesteśmy całkowicie prze-
ciwni takiej inwestycji, tylko 
chcielibyśmy, aby ją odsunąć 
dalej od domów, za wieś. 

Kórniczanie boją się też 
sieci 5G, o której krążą niepo-
kojące wieści. W niektórych 
krajach trwają protesty, wieże 
są niszczone i palone. Jeśli 
chodzi o kórnicką wieżę, nikt 
nie mówi wprawdzie, że ma 
to być 5G, ale ludzie swoje 
wiedzą:

- Wszyscy mówią, że nikt 
nie będzie inwestował w starą 
technologię – dodaje sołtys. – 
Teraz się nie mówi, że to ma 
być 5G, a za chwilę pewnie 
będzie… My tu mieszkamy 
na wsi, z dala od przemysłu i 
chcemy żyć zdrowo i mieć na 
wpływ na to, co się u nas dzie-
je. Jak mieli u nas wiatraki sta-
wiać, było zebranie i burmistrz 
nas pytał o zdanie. Wtedy też 
mieszkańcy protestowali i za-
blokowali inwestycję. A teraz 
też zrobimy wszystko, by tę 
wieżę odsunąć. 

Sołtysowi wtóruje kórnic-
ka radna Teresa Rybczyk:

- Mieszkańcy są mocno 
zaniepokojeni, a tym bardziej, 
że te zawiadomienia, które 
teraz zostały rozesłane, dostali 
tylko ci, których pola przyle-
gają do tej działki, a są tacy, 
którzy mają domy kawałek 
dalej – 100 czy 150 metrów 
i ich już nikt nie powiadomił! 
A będą narażeni na szkodliwe 
działanie tego sygnału – argu-
mentuje radna. 

W sumie mieszkańcy zło-
żyli w poniedziałek 1 czerwca 
4 pisma wyrażające sprzeciw 
w tej sprawie: 2 do burmistrza 
i 2 do starostwa (do wydziału 
budownictwa i środowiska ). 
Do włodarza Krapkowic skie-
rowano protest sołecki podpi-
sany przez ponad 300 osób z 
całej wsi. Do starostwa swój 
sprzeciw złożyło wspólnie ok. 
30 osób będących uczestnika-
mi postępowania administra-
cyjnego. Oprócz tego pismo z 
wetem tej samej treści do bur-
mistrza i do starostwa złożyło 
ok. 30 osób, które uważają się 
za „pominięte” w postępowa-
niu – to ci, którzy mieszkają 
w sąsiedztwie i są narażeni na 
oddziaływanie masztu, ale we-
dług procedury nie muszą być 
pytani o zdanie…

„Mieszkańcy Kórnicy nie 
zostali poinformowani o pla-
nach budowy wieży teleinfor-
matycznej, jej parametrach, 
skutkach zdrowotnych od-
działywania na mieszkańców 
i o ekonomicznych skutkach 

Nie ma zgody na maszt
podjętej decyzji, nie przepro-
wadzono żadnych konsultacji 
ani uzgodnień”- czytamy w 
piśmie do burmistrza. „W 
internecie można znaleźć 
wiele opracowań i badań z 
tego zakresu, które ostrzegają 
przed niekorzystnymi skutka-
mi związanymi z elektroskaże-
niami w postaci np. mdłości, 
bólu głowy, zwiększenia ryzy-
ka zachorowana na raka.”

Nie udało nam się dotrzeć 
do właściciela działki (nie-
o�cjalnie wiadomo, że nie 
została sprzedana, tylko wy-

dzierżawiona), ale rozmawiał 
z nim sołtys Kórnicy:

- Ta osoba powiedziała, że 
jej nie będzie przeszkadzać ta 
wieża, ale wobec tak dużego 
sprzeciwu wioski zadeklaro-
wała, że jeśli decyzja będzie 
wydana odmownie, ona to 
uszanuje – mówi Michał Hu-
lin. 

Zapytany o komentarz w 
tej sprawie burmistrz Krapko-
wic przesłał nam kilka zdań na 
ten temat:

„Słyszałem o piśmie. De-
cyzja była wydana jak wiele 
innych podobnych decyzji i o 
niej były powiadomione oso-
by wynikające z odpowied-
nich przepisów. Z wniosku 
nie wynikało nic, co mogłoby 

świadczyć o jakimkolwiek 
zagrożeniu dla zdrowia miesz-
kańców. Oczywiście przeana-
lizujemy sprawę ponownie i 
poprosimy wnioskodawcę o 
dodatkowe wyjaśnienia”.

Wicestarosta Sabina 
Gorzkulla na razie sprawy nie 
komentuje:

- Nie mamy jeszcze tego 
pisma, więc trudno się wypo-
wiadać na jego temat – mówi-
ła przed godziną 13.00 (pismo 
dostarczono do sekretariatu w 
późniejszej porze). - Sprawa 
jest w toku. Póki co mamy 
uwagi do wniosku złożone 
przez 2 osoby…

Do sprawy wrócimy. 

Beata Szczerbaniewicz, 
fot. (asmo)

Do zdarzenia doszło w 
nocy 23 maja. Policjanci ode-
brali anonimowe zgłoszenie 
wraz z załączonymi fotogra-
�ami. Dotyczyło imprezy 
tanecznej, jaka miała odbywać 
się w ogródku muzycznym 
przy dyskotece. Policjanci 
udali się na miejsce i podjęli 
interwencję. Dopiero w mi-
nioną sobotę 30 maja rząd 
zezwolił na plenerowe zgro-
madzania do 150 osób, 23 
maja obowiązywał jeszcze za-
kaz zgromadzeń. Uznano, że 
samo wydarzenie było legalne, 
ponieważ rząd umożliwił ko-
rzystanie z restauracji i ogród-
ków na świeżym powietrzu, 
ale…

- Po przyjeździe policjan-
tów na miejsce okazało się, że 
zebrani tam ludzie nie tylko 
jedzą, ale tańczą w małych 
odległościach od siebie – re-

lacjonuje st. sierż. Ewelina 
Karpińska, pełniąca obowiąz-
ki rzecznika krapkowickiej 
policji. 

Jak podaje policja, wtedy 
obowiązywały przepisy mó-
wiące o tym, że na terenie 
restauracji może przebywać 
maksymalnie do 50 osób 
lub nie więcej niż 1 osoba 
na cztery metry kwadratowe. 
Na właściciela obiektu została 
nałożona kara pieniężna w 
formie decyzji administracyj-
nej nakładanej przez sanepid.

Oprócz tego posypały się 
mandaty na uczestników wy-
darzenia – między innymi za 
niezachowanie dwóch metrów 
odległości od siebie, a także za 
niezasłanianie ust i nosa.

- Na bazie posiadanego 
przez policjantów materiału 
dowodowego wytypowano 
sprawców wykroczeń i usta-
lono ich tożsamość – mówi 
st. sierż. Ewelina Karpińska, 
pełniąca obowiązki rzecznika 
krapkowickiej policji. – Te 
osoby przyznały się do zarzu-
canych im czynności i przyjęły 
mandaty. 

Co na to wszystko wła-
ściciel obiektu? Na fanpage’u 
dyskoteki opublikowano 
oświadczenie w tej sprawie. 
Zapewnia w się w nim, że 
zachowano podczas wydarze-
nia zasady sanitarne według 
wytycznych. 

„W związku ze złagodze-
niem sanitarnych restrykcji 
w naszym kraju dotyczących 
gastronomii uruchomiliśmy 
w tamtym tyg. ogródek w któ-
rym można było już stacjonar-
nie przy stoliku zamówić po-
siłki i napoje z naszego menu 
i posłuchać dobrej muzyki. 

(…) Policji natomiast i pew-
nym nieżyczliwym osobom 
nie spodobało się, że staramy 
się działać jako lokalni przed-
siębiorcy. Właśnie doszły nas 
słuchy, że policja na podstawie 
kilku wyrwanych z kontekstu 
sytuacyjnego zdjęć, wykona-
nych bezprawnie z narusze-
niem wizerunku osobistego 
na terenie naszego ogródka 
- dociera do naszych gości i 
wystawia im mandaty za na-
ruszenie zasad sanitarnych” 
– czytamy między innymi w 
oświadczeniu klubu. 

O komentarz zwróciliśmy 
się również bezpośrednio do 
właściciela obiektu:

- Nasz ogródek muzyczny 
powstał na bazie obowiązują-
cych w tym danym dniu prze-
pisów prawa i stosujemy się 
do wszelkich zasad i zaleceń, 
jak na przykład dezynfekcja i 
dostęp do środków dezynfek-
cyjnych, odległość pomiędzy 
stolikami, a także została za-
chowana powierzchnia ogólna 
dla jednej osoby na metr kwa-
dratowy i to nawet z dużym 
zapasem – mówi Krystian 
Linder, właściciel obiektu.

W wydanym oświadcze-
niu informuje się także, że 
„Sprawę przeciwko tym dzia-
łaniom policjantów wkrótce 
pokierujemy do sądu, ponie-
waż to, co robi teraz policja to 
jest nękanie niewinnych oby-
wateli, a dobrze wiemy że jest 
mnóstwo spraw niewyjaśnio-
nych przez policję, w których 
to ludzie zostali realnie po-
krzywdzeni. W ważniejszych 
wydaje się sprawach policja 
rozkłada ręce w niemocy.” 

(dodi)

Za „zabawę” posypały się 
mandaty

Było anonimowe zgłoszenie, interwencja policji i ostatecznie kara 
pieniężna dla organizatora oraz mandaty dla klientów muzycznego 
ogródka przy dyskotece w Pietnej. 
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„Wszelkie zarzuty sfor-
mułowane przeciwko mojej 
osobie jako dyrektorce Pu-
blicznego Przedszkola nr 2 w 
Krapkowicach w treści skar-
gi nauczycieli, jak i rodziców 
dzieci niepełnosprawnych, 
a następnie powtórzone w 
artykule prasowym nie pole-
gają na prawdzie.

Po pierwsze nigdy nie 
doszło do naruszenia przez 
mnie żadnych praw pra-
cowniczych zatrudnionych 
w placówce nauczycieli, do-
tyczących prawa do urlopu 
wypoczynkowego czy też 
zwolnień lekarski obejmu-
jących czasową niezdolność 
do pracy. Kwestie te nie 
były przedmiotem zarówno 
postępowań sądowych jak i 
kontroli Państwowej Inspek-
cji Pracy. Żaden z nauczycieli 
nie był także straszony utratą 
pracy lub odpowiedzialno-
ścią karną, ani oskarżany 

o niezasadne korzystanie 
ze zwolnienia lekarskiego, 
czy też poniżany w oczach 
dzieci lub innych osób. 
Wszelkie uwagi kierowane 
do nauczycieli dotyczyły je-
dynie sposobu i rzetelności 
wykonywania przez nich 
pracy z podopiecznymi pla-
cówki. Jako osoba kierująca 
placówką oświatową i prze-
łożony służbowy wszystkich 
jej pracowników mam za 
zadanie kontrolować i czu-
wać nad realizacją poziomu 
wychowawczego i dydak-
tycznego placówki i dbać o 
bezpieczeństwo dzieci.

Całkowicie nieprawdzi-
we są także twierdzenia o 
rzekomym zmuszaniu pra-
cowników do załatwiania 
moich spraw prywatnych. 
Nigdy takie sytuacje nie 
miały miejsca. 

Nie zaistniała także sy-
tuacja, w której nauczyciele 
mieli być przymuszani, po-
przez przetrzymywanie do 
godziny 22.00 celem pod-
pisywania pozytywnej oceny 
mojej pracy jako dyrektorki 
placówki. Trwające rzadko 
do godzin wieczornych ze-
brania rady pedagogicznej 
miały wyłącznie na celu do-
kładne omówienie i rozwią-
zanie kwestii wymagających 
pilnej interwencji grona 
pedagogicznego. 

Nigdy nie było zagrożone 
bezpieczeństwo wychowan-
ków z grup integracyjnych, 
a placówka cieszy się dużą 
renomą wśród rodziców, 
o czym świadczy fakt, iż 
rodzice chętnie posyłają do 
niej swoje kolejne dzieci. 
Natomiast czasowe problemy 
z obsadą kadrową wynikają 
wyłącznie z sytuacji losowych 
nauczycieli jakimi są głównie 

zwolnienia lekarskie dotyczą-
ce czasowej niezdolności do 
pracy i urlopy okolicznościo-
we udzielane pracownikom 
na zasadach określonych 
przepisami prawa. 

Nieprawdzie jak i pozba-
wione uzasadnienia w dowo-
dach są zarzuty obejmujące 
rzekome niejasne sprawy �-
nansowe. Zaskoczeniem jest 
dla mnie opisana w artykule 
sytuacja z fotografem. Nie 
uczestniczyłam w niej, jak i 
nie znam treści rzekomych 
ustaleń pomiędzy nauczy-
cielami a fotografem, a tym 
bardziej nie dysponowałam 
żadnymi środkami �nanso-
wymi przeznaczonymi przez 
fotografa dla nauczycieli za 
pomoc w sprzedaży zdjęć. 
Nie przyjmowałam rów-
nież pieniędzy za zajęcia z 
rytmiki, gdyż takie zajęcie 
jeśli były organizowane, to w 
ramach projektów unijnych 

i są bezpłatne. Całkowicie 
bezpodstawnym jest także 
zarzut opisany w skardze 
nauczycieli a powielony w 
artykule, dotyczący wezwa-
nia do zapłaty z 2013 roku. 
Otóż adresatem takiego we-
zwania – stanowiącego za-
łącznik do skargi - był jeden 
z członków Rady Rodziców 
a nie nauczyciele, a dług nie 
został spowodowany moimi 
działaniami. 

Zaznaczam, że funkcję 
dyrektora pełnię od 2004 
roku, w tym czasie byłam 
wielokrotnie nagradzana, a 
za moją pracę Kuratorium 

Oświaty w Opolu wystawia-
ło mi najwyższą wyróżniają-
cą ocenę.

Pragnę podkreślić, że 
przed publikacją przedmio-
towego artykułu, jego au-
torka, nie wysłuchała mojej 
wersji zdarzeń, a jedynie 
poprosiła o komentarz bur-
mistrza Krapkowic, który w 
tamtym czasie nie znał mo-
jego zdania na podnoszone 
zarzuty. 

Uważam, że takie podej-
ście do tematu jest nieprofe-
sjonalne i krzywdzące mnie.”

Agata Juszczyk

„Nauczyciele poskarżyli się  
na dyrektorkę”

W nawiązaniu do artykułu z 28 kwietnia pt. „Nauczyciele poskarżyli się na dyrektorkę” do redakcji „Tygodnika Krapkowickiego” wpłynęło 
pismo, w treści którego pani Agata Juszczyk wniosła o jego publikację w trybie art. 31a ust. 1 ustawy z dnia 26 stycznia 1984 roku o prawie 
prasowym. Jego autorka odnosi się w nim do zarzutów zamieszczonych w skardze złożonej przez kadrę Publicznego Przedszkola nr 2 w Krap-

kowicach, jaka została złożona do Urzędu Miasta i Gminy w Krapkowicach (i jak dotąd nie została jeszcze rozpatrzona). Artykuł – przypomnijmy 
– dotyczył złożenia tej skargi i sposobu, w jaki zostanie ona rozpatrzona. Poniżej – treść sprostowania autorstwa Agaty Juszczyk.

Listy polemiki
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WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
Na podstawie § 6 ust. 4 i ust. 5a Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 września 

2004 r. w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz rokowań na zbycie 
nieruchomości (Dz. U. z 2014 r. poz. 1490)

Wójt Gminy Strzeleczki
Ogłasza I ustny przetarg nieograniczony

na sprzedaż lokalu mieszkalnego nr 4 o powierzchni użytkowej 78,68 m² położonego 
przy ul. Szkolnej 35 na działce nr 521/1 z mapy 10 o powierzchni 0,1142 ha, obręb 
Dobra wraz z pomieszczeniem przynależnym o powierzchni 2,68 m² oraz udziałem w 
nieruchomości wspólnej wynoszącym 2239/10000 części, dla którego Sąd Rejonowy w 
Strzelcach Opolskich prowadzi księgę wieczystą nr OP1S/00067454/2. Lokal położony 
jest na I piętrze. Dla danego obszaru nie sporządzono miejscowego planu zagospodarowa-
nia przestrzennego. W Studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzen-
nego gminy Strzeleczki, obszar opisano symbolem: I.U, oznaczającym teren zabudowy 
usługowej. Sposób użytkowania nieruchomości – działka zabudowana budynkiem miesz-
kalnym wielorodzinnym.
Nieruchomość stanowiąca przedmiot przetargu jest wolna od obciążeń i zobowiązań wo-
bec osób trzecich.
Cena wywoławcza - 89 550,00 zł (słownie: osiemdziesiąt dziewięć tysięcy pięćset pięć-
dziesiąt złotych, 00/100), w tym: cena lokalu – 76 360,00 zł, cena udziału w gruncie 
– 13 190,00 zł.
Na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 10 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług  
(Dz. U. z 2020 r. poz. 106 z późn. zm.) – sprzedaż niniejsza zwolniona jest od podatku od 
towarów i usług VAT. W przypadku zmiany przepisów powyższej ustawy do ceny sprzeda-
ży nieruchomości będzie doliczony podatek VAT.
Cena działki nie zawiera kosztów wznowienia znaków granicznych. Ewentualne wzno-
wienie znaków granicznych nastąpić może na wniosek i koszt nabywcy nieruchomości. 
Nabywca przyjmie nieruchomość w stanie istniejącym.
Przetarg odbędzie się w dniu 8 lipca 2020 r. o godz. 11.00 w siedzibie Urzędu Gminy 
Strzeleczki, Rynek 4, budynek A, I piętro – Sala Narad.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest:
Wpłata wadium w wysokości 8 955,00 zł (słownie: osiem tysięcy dziewięćset pięćdziesiąt 
pięć  złotych, 00/100) na konto Urzędu Gminy Strzeleczki: Bank Spółdzielczy Gogolin 
Oddz. Strzeleczki Nr: 77 8883 1028 2003 0000 2293 0001, winna być dokonana nie 
później niż do dnia 2 lipca 2020 r. (wpłacając wadium należy podać imię i nazwisko 
osoby przystępującej do przetargu oraz nr działki). Za zachowanie terminu wniesienia 
wadium uważa się datę wpływu środków pieniężnych na ww. rachunek bankowy.
Wpłacone wadium zostanie zaliczone na poczet ceny nabycia. Jeżeli osoba ustalona jako 
nabywca nieruchomości nie przystąpi bez usprawiedliwienia do zawarcia umowy w miej-
scu i w terminie podanym w zawiadomieniu, o którym mowa w art. 41 ust. 1 ustawy z 
dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami – organizator przetargu może 
odstąpić od zawarcia umowy, a wpłacone wadium nie podlega zwrotowi. Wadium wpła-
cone przez pozostałych uczestników zostanie zwrócone.
Wygrywający przetarg zobowiązany jest do dokonania pełnej wpłaty kwoty osiągniętej 
w przetargu oraz wszelkich innych opłat związanych z nabyciem ww. nieruchomości na 
własność przed zawarciem umowy notarialnej.
W przypadku zaistnienia uzasadnionych powodów Wójt Gminy Strzeleczki może odwołać 
przetarg.
Ogłoszenie o przetargu zostało podane do publicznej wiadomości poprzez zamieszczenie 
na tablicy ogłoszeń Urzędu oraz na stronie internetowej Urzędu.
Bliższych informacji udziela Referat Gospodarki Komunalnej i Nieruchomości Urzędu 
Gminy Strzeleczki, Rynek 4, budynek B, I piętro, pokój nr 104, tel. 77/407 66 63.

Wójt Gminy Strzeleczki
Marek Pietruszka

Jeszcze w ćwierć�nale pu-
charowych zmagań „Zdzichy” 
występowały jako trzecioligo-
wiec. W meczu pół�nałowym 
formalnie wyżej notowanym 
będzie już jednak ich najbliż-
szy przeciwnik z Nysy. Polonia 
wygrała bowiem rywalizację w 
IV lidze, awansując szczebel 
wyżej, z kolei zdzieszowicza-
nie o�cjalnie wycofali się z 
rozgrywek III ligi, spadając 
„piętro niżej”. Do konfronta-
cji obu ekip dojdzie 18 lipca, 
a wygrany zagra 5 sierpnia w 
wojewódzkim �nale tych roz-
grywek. W lipcu zaplanowano 
również (19 lipca) rozegranie 
pół�nałowych starć terytorial-
nego PP. Z kolei w ostatnią 
sobotę tego miesiąca zain-

auguruje sezon BS IV liga. 
Obok wspomnianego wyżej 
Ruchu Zdzieszowice powiat 
krapkowicki będzie miał tam 
jeszcze MKS Gogolin, Unię 
Krapkowice oraz beniaminka 
z Walec. Tego samego dnia 
(25 lipca) do walki o ligowe 
punkty przystąpią zespoły 
w klasie okręgowej. W niej 
kolejny sezon zaliczą solidne 
Racławiczki i Korona Krępna. 
Do 9 sierpnia na ligowe gra-
nie zmuszeni będą poczekać 
A-klasowcy. Tym razem nasz 
region będzie tam miał sześciu 
reprezentantów, bo do Victo-
rii Żyrowa, Dąbrówki Górnej, 
Unii II Żywocice i Górnika 
Januszkowice dołączyli nowi-
cjusze z Łowkowic i Straduni. 

Najpóźniej buty z kołków 
zdejmą zawodnicy popularnej 
„serie B”. Tam rywalizacja 
rozpocznie się w przedostatni 
dzień wakacji. Jako ostatni 
z zielonej murawy zejdą ci, 
którzy w nowej edycji tery-
torialnych zmagań PP dojdą 
do drugiej rundy. Tę w piłkar-
skim kalendarzu umieszczono 
pod datą 29 listopada. Dzień 
wcześniej walkę o punkty w 
tym roku powinny zakończyć 
drużyny z IV ligi i klasy okrę-
gowej. Koniec rundy jesiennej 
dla ekip z „serie A” przewi-
dziano na 22 listopada, a ze-
społy „B-undesligi” półmetek 
sezonu osiągną dokładnie w 
połowie tego miesiąca.

(raul)

LIGOWY SEZON 2020/2021

IV LIGA KLASA 
 OKRĘGOWA A KLASA B KLASA

INAUGURACJA 25 LIPCA 25 LIPCA 9 SIERPNIA 30 SIERPNIA

KONIEC RUNDY 28 LISTOPADA 28 LISTOPADA 22 LISTOPADA 15 LISTOPADA

Piłka nożna

Ramowy terminarz już znany
Wydział Gier Opolskiego Związku Piłki Nożnej opublikował ramowy 
terminarz jesiennych rozgrywek ligowych w sezonie 2020/2021. 
Najszybciej w akcji zobaczymy Ruch Zdzieszowice, który 18 lipca 
zagra zaległy mecz w ramach wojewódzkiego Pucharu Polski.

- Przejeżdżając obok Pla-
cu Eichendor�a w minioną 
niedzielę, widziałem parę 
mobilnych barów. Zajecha-
łem na chwilę, ale pogoda 
nie dopisywała, więc nawet 
nie wyszedłem z auta. Zresz-
tą tłumów i tak nie było. By-
łem ciekawy, czy będzie mój 
ulubiony food truck z Opola 
z shake’ami, wtedy bym się 
może i skusił. Z tego co wi-
działem, to nie było żadnego 
naszego lokalnego busa z 
jedzeniem. Pytam się zatem, 
jaki jest sens sprowadzania 
obcych restauratorów? Prze-
cież pandemia dała popalić 
naszym lokalnym �rmom! 
Dlaczego nie można zrobić 
zlotu czy festiwalu jedzenia 
z tutejszymi restauratorami 
i wesprzeć naszej gastrono-
mii? Na przykład jedni przy-
gotowaliby produkty gar-
mażeryjne, które i tak mają 
w sprzedaży, inni mogliby 
sprzedawać pizze na kawałki 
i burgery, a kolejni przygoto-

wać lokalne lody i słodkości. 
Mamy taką szeroką paletę 
restauratorów i barów, już 
nawet nie tylko w naszym 
mieście czy powiecie, ale 
w ogóle na Opolszczyźnie. 
Nasuwa mi się od razu przy-
kład Festiwalu Dyni, gdzie 
wśród food trucków było 
przynajmniej kilku naszych 
lokalnych przedsiębiorców, 
którzy dodatkowo zgodnie 
z mottem imprezy przygoto-
wali chociażby lody dyniowe 
czy dania z dynią w roli 

głównej. Można? Można. 
Jak się chce. Tylko trzeba się 
wziąć za organizację od A do 
Z, a nie oddać pole agencji 
eventowej, która zrobi to 
za urzędników. Żadnych 
imprez w dobie pandemii 
się przecież nie organizuje, 
to nasze jednostki kultury 
mogłyby się do jakiejś o lo-
kalnym wymiarze przyłożyć. 
A nie ściągać konkurencję 
dla naszych lokalnych barów 
z innych regionów.

(nika)

A gdzie lokalni 
restauratorzy? 

Z naszą redakcją skontaktował się czytelnik (dane do wiadomości 
redakcji), przekazując swoje przemyślenia dotyczące zlotu food 
trucków w Krapkowicach, który odbył się w miniony weekend. 

Wśród food trucków nie było przedstawicieli lokal-
nych �rm.
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Wójt Gminy Strzeleczki informuje, że na tablicy 
ogłoszeń Urzędu Gminy Strzeleczki oraz na 

stronie internetowej Urzędu zostało podane do 
publicznej wiadomości ogłoszenie o przetargu. 

Więcej informacji na stronie:  
www.bip.strzeleczki.pl

Niezwykle ciężka cho-
roba w obliczu pandemii 
to śmiertelne zagrożenie. 
Po przeszczepie i wyczer-
pującym leczeniu w USA 
Zuzia raz w roku lata do 
kliniki na niezbędne zabie-
gi. Do tej pory wszystko 
odbywało się bez proble-
mów. A potem przyszła 
pandemia. Konieczny jest 
bardzo drogi transport 
medyczny. W Polsce nie 
ma ratunku.

W podobnej sytuacji 
jest Kajtek Kwiatek, który 
również choruje na Epider-
molysis Bullosa (EB), czyli 
pęcherzowe oddzielanie 
się naskórka. On też musi 
znaleźć się jak najszybciej 
w Stanach Zjednoczonych. 
Kajtek dodatkowo ma 
groźne torbiele, które już 
w kwietniu powinny być 
usunięte. 

Choroba, która dotknę-
ła dzieci, jest tak ciężka, 
że zawsze są powikłania, 
także po ciężkim leczeniu, 
łącznie z przeszczepem. 
Dlatego do 18. roku życia 
dzieci muszą raz w roku 
latać do kliniki, gdzie pod-
czas jednej tylko narkozy 
mają wykonywanych sze-
reg niezbędnych zabiegów. 
Po kolei operują je najlepsi 
specjaliści, współpracując 
dla jednego celu - ulżyć 
w cierpieniu nieuleczalnie 
chorych dzieci.

Do tej pory wszystko 
szło zgodnie z planem. Do 

czasu, aż pandemia pokrzy-
żowała plany wylotu i za-
razem leczenia. Dzieci tak 
ciężko chore są dodatkowo 
narażone na atak wirusów, 
ich odporność jest słabsza. 
Loty są odwoływane, ale i 
tak nie mogliby nimi pole-
cieć, bo to dla nich śmier-
telne zagrożenie. Dlatego 
konieczny jest transport 
medyczny do USA. A ten 
jest kosmicznie drogi.

Zuzia i Kajtek wcze-
śniej się nie znali. Dwie 
rodziny połączyła choroba. 
Teraz ruszyła jedna zbiórka 
dla obu, by wspólnie wyle-
cieli do USA, gdzie dostali 
szansę na życie. Uda się 
tylko z pomocą dobrych 
ludzi. 

Na portalu siepomaga.
pl ruszyła zbiórka. Do lip-
ca dzieci muszą zebrać w 
sumie ponad 1,38 miliona 
złotych. Na ich koncie na 
razie jest nieco ponad 400 
tysięcy. Wciąż brakuje 
prawie miliona złotych. Ta 
suma wydaje się ogromna, 
ale już raz dobrzy ludzie 
pokazali swe otwarte na 
ich historie serca. Zuzia i 
Kajtek liczą, że i tym ra-
zem będzie podobnie. 

Można ich wesprzeć, 
wpłacając datki na stronie 
internetowej zbiórki: ht-
tps://www.siepomaga.pl/
motylki. 

Joanna Bassek,  
fot. siepomaga.pl

Pomóż im polecieć 
na leczenie

Dzięki dobroci tysięcy osób Zuzia Macheta z 
Gogolina mogła polecieć do USA na ratujący 
życie przeszczep. Teraz musi jak najszyb-

ciej znaleźć się w klinice za oceanem, by 
kontynuować leczenie. Pomóc może każdy. 

Zuzia i Kajtek pilnie potrzebują kontynuacji leczenia, 
jednak transport medyczny do USA jest kosmicznie 
drogi.

Pomoc Fundacji GÓRAŻ-
DŻE kierowana była głównie 
do społeczności lokalnych z 
miejscowości sąsiadujących z 
zakładami Grupy Górażdże. 
Wśród 31 podmiotów, które 
skorzystały z Programu Funda-
cji wspierającego walkę z pan-
demią COVID-19, znalazło 
się aż osiem lokalnych stowa-
rzyszeń, jedenaście lokalnych 
jednostek Ochotniczej Straży 
Pożarnej, ponadto domy opie-
ki społecznej, przychodnie i 
ośrodki zdrowia. Wszystkie 
te instytucje działają w miej-
scowościach sąsiadujących z 
zakładami Grupy Górażdże, 
głównie na terenie wojewódz-
twa opolskiego. 

Pomoc lokalnym 
stowarzyszeniom 
Z pomocy Fundacji GÓ-

RAŻDŻE skorzystało wiele 
lokalnych stowarzyszeń, które 
angażowały się w różnego 
rodzaju działania na rzecz 
szeroko rozumianej walki z 
pandemią COVID-19 oraz 
poprawy bezpieczeństwa w 
społecznościach lokalnych. 

Stowarzyszenie Górażdże 
„Skalna Wieś” dzięki dotacji 

Fundacji Górażdże - Aktywni 
w Regionie zakupiło dla miesz-
kańców miejscowości Górażdże 
maseczki wielokrotnego użytku, 
rękawiczki oraz płyny i żele do 
dezynfekcji rąk. Część do�nan-
sowania przeznaczono na zakup 
środków ochrony indywidualnej 
dla Zakładu Opiekuńczo-
-Leczniczego w Górażdżach, 
miejscowego przedszkola oraz 
kościoła. Również Stowarzysze-
nie „Wykuwamy Przyszłość” 
działające w sołectwie Chorula 
otrzymało fundusze na zakup 
środków ochrony indywidualnej 
(maseczki ochronne, rękawiczki) 
i środków dezynfekujących. 
Zakupione materiały zostały 
podzielone na paczki i przeka-
zane każdej rodzinie w miejsco-
wości Chorula. Podobną akcję 
zorganizowało Stowarzyszenie 
„Ziemia Malińska”, które przy-
gotowało i rozprowadzało wśród 
mieszkańców sołectwa Malnia 
„pakiety ochronne”, tj. maseczki, 
rękawiczki i żele antybakteryjne. 

Placówki służby 
zdrowia i domy opieki 

społecznej 
Dotacje tra�ły też do 

wielu przychodni i ośrodków 
zdrowia, m.in. do Gminnego 

Fundacja Górażdże wspiera 
walkę z pandemią COVID-19 
Dobiega końca realizacja Programu Fundacji GÓRAŻDŻE – Aktywni w Regionie wspierającego 
szeroko rozumianą prewencję i walkę z pandemią COVID-19. W okresie od 9 kwietnia do 26 
maja br. Fundacja przyznała 31 dotacji na różnego rodzaju działania i inicjatywy w zakresie 
poprawy bezpieczeństwa i przeciwdziałania pandemii. Ich łączna wartość wyniosła ponad 130 
tys. złotych. 

Służby ratunkowe w 
miniony wtorek 26 maja do 
jednego z mieszkań wezwali 
sąsiedzi w obawie o zdrowie 
i życie sąsiadki, z którą nie 
mogli się skontaktować. Jak 
informuje krapkowicka poli-
cja, w trakcie interwencji na 
miejsce przyjechała rodzina 
kobiety i oświadczyła, że 
starsza pani wyjechała do 
dalszej rodziny i dlatego nie 

odpowiadała na sygnały są-
siadów. 

- Oczywiście sąsiedzi 
zareagowali dobrze i w 
trosce o życie sąsiadki, na 
szczęście wszystko dobrze się 
skończyło – mówi st. sierż. 
Ewelina Karpińska, pełniąca 
obowiązki rzecznika krapko-
wickiej policji. 

(dodi)

Czujni sąsiedzi
We wtorek 26 maja strażacy i policjanci in-

terweniowali w jednym z mieszkań w Krapko-

wicach. Poinformowali ich zaniepokojeni są-

siedzi, którzy przez dłuższy czas nie widzieli 
starszej sąsiadki i nie mieli z nią kontaktu. 

Ośrodka Zdrowia w Gogolinie 
oraz placówek służby zdro-
wia na terenie gminy Kuźnia 
Raciborska i Lwówek Śląski. 
Pozyskane od Fundacji środki 
zostały przeznaczone na zakup 
sprzętu medycznego oraz środ-
ków ochrony indywidualnej i 
płynów dezynfekcyjnych. 

Z programu Fundacji 
GÓRAŻDZE skorzystało 
także pięć domów opieki 
społecznej. Znacząca pomoc 
tra�ła m.in. do Domu Spo-
kojnej Starości „Św. Barbara” 
w Kamionku i do Opolskie-
go Hospicjum „Betania”. 
Dotacje zostały przeznaczone 
na zakup sprzętu medyczne-
go (koncentratory tlenowe, 
ozonatory, jonizatory), a 
także środków dezynfeku-
jących i środków ochrony 
indywidualnej. Ze wsparcia 
skorzystały też dwa ośrodki 
pomocy społecznej w Krap-
kowicach - DPS „Anna” i 
Ośrodek Pomocy Społecznej 
w Krapkowicach, jak rów-
nież Stowarzyszenie Pomocy 

Wzajemnej Barka w Strzel-
cach Opolskich. 

Dotacje dla lokalnych 
jednostek OSP 

Do�nansowanie z Funda-
cji GÓRAŻDŻE – Aktywni 
w Regionie w ramach Pro-
gramu wspierającego walkę 
z pandemią COVID-19 
otrzymało aż 11 lokalnych 
jednostek Ochotniczej Straży 
Pożarnej, które zaangażowały 
się w lokalne inicjatywy na 
rzecz poprawy bezpieczeństwa 
i przeciwdziałania pandemii 
w miejscowościach sąsiadu-
jących z zakładami Grupy 
Górażdże. 

Największe dotacje otrzy-
mały jednostki z terenu gminy 
Gogolin, takie jak OSP Odro-
wąż, OSP Gogolin i OSP 
Górażdże. Wsparcie tra�ło 
także do OSP Rogów Opolski, 
OSP Złotniki, OSP Jemielni-

ca, OSP Bielice, OSP Wójci-
ce, OSP Dziergowice, OSP 
Budziska i OSP Parzniewice 
(pow. Piotrków Trybunalski). 

Ochotnicza Straż Pożarna 
w Odrowążu z pozyskanych 
od Fundacji środków zakupiła 
wyposażenie, które będzie 
pomocne do przygotowania 
miejsc kwarantanny, m.in. śpi-
wory, łóżka polowe, najaśnicę 
akumulatorową, nagrzewnicę 
olejową oraz czujniki tlenku 
węgla. 

OSP w Gogolinie i Gó-
rażdżach, podobnie jak inne 
jednostki, wsparcie �nan-
sowe Fundacji przeznaczyły 
głównie na zakup środków 
ochrony indywidualnej 
(typu kombinezony, maski, 
gogle, przyłbice, rękawice 
oraz środki dezynfekcyjne), 
zakup sprzętu do odkaża-
nia obiektów (spalinowe 
opryskiwacze do odkażania 
obiektów i wyposażenia) 
oraz zakup medycznego 
sprzętu pomiarowego (ter-

mometry bezdotykowe, pul-
soksymetry). 

Placówki kultury 
Bene�cjentem programu 

Fundacji został również Strze-
lecki Ośrodek Kultury, który 
otrzymał do�nansowanie 
na działania mające na celu 
zapewnienie bezpiecznych 
warunków wznowienia dzia-
łalności i prowadzenia zajęć 
warsztatowych. Środki zostaną 
przeznaczone na zakup mobil-
nych przegród ochronnych z 
pleksi, które pozwolą na orga-
nizację zajęć warsztatowych w 
różnych miejscach, zarówno na 
terenie Strzeleckiego Ośrodka 
Kultury, Biblioteki Miejskiej, 
jak i podległych ośrodkowi 
kilkunastu świetlic wiejskich 
na terenie gminy Strzelce 
Opolskie.  

Joanna Bassek

OSP Górażdże wsparcie �nansowe przeznaczyła 
m.in. na zakupy środków ochrony indywidualnej.

OSP Odrowąż pieniądze przeznaczyła na kupno wy-
posażenie miejsc kwarantanny.
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Opolskie  
przeciw COVID-19

Ruszyła  realizacja projektu unijnego w ramach Regionalnego Pro-

gramu Operacyjnego Województwa Opolskiego „Opolskie przeciw 
COVID-19”. To projekt zainicjowany i prowadzony przez Urząd Mar-
szałkowski Województwa Opolskiego.

„Opolskie przeciw COVID-19” to lepsze 
zabezpieczenie medyczne służb medycznych, 
ratowniczych i sanitarno-epidemiologicznych. 
Partnerami projektu – oprócz samorządu woje-
wództwa - są instytucje ochrony zdrowia z całego 
regionu, w tym m.in. szpitale samorządowe, re-
sortowe i prywatne. Partnerzy to: 

• SP ZOZ MSWiA w Głuchołazach, 

• SP ZOZ MSWiA w Opolu, 

• 116 Szpital Wojskowy z Przychodnią SP ZOZ 
w Opolu, 

• Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna, 

• Regionalne Centrum Krwiodawstwa i Krwio-
lecznictwa, 

• Opolskie Centrum Ratownictwa Medycznego, 

• Stobrawskie Centrum Medyczne siedzibą w Kup,

• Prudnickie Centrum Medyczne, 

• Centrum Terapii Nerwic w Mosznej,

• Klinika Nova Sp. z o. o. w Kędzierzynie-Koźlu, 

• American Heart of Poland S.A. dla PAKS w 
Nysie i Kędzierzynie-Koźlu, 

• EMC Instytut Medyczny dla Szpitala Św. Ro-
cha w Ozimku,

• VITAL MEDIC Sp. z o. o. w Kluczborku.

Projekt będzie realizowany do końca 2020 
roku, a w jego ramach zostaną zakupione m.in. 
sprzęt medyczny  i wyposażenie dla szpitali oraz 
środki ochrony osobistej, niezbędne do walki z 
koronawirusem. 

Całkowita wartość projektu to ponad 37,5 
miliona złotych. Ale wcześniej już niemal 50 mi-
lionów złotych z unijnych funduszy urząd mar-
szałkowski przeznaczył dla szpitali publicznych w 
całym województwie.

- To jedna z wielu inicjatyw i form naszej 
pomocy mieszkańcom regionu w czasie epide-
mii – mówi marszałek województwa Andrzej 
Buła. - Unijne pieniądze, jakie mamy do 
dyspozycji, przeznaczamy na pomoc miesz-
kańcom, dla ich bezpieczeństwa zdrowotne-
go, społecznego i ekonomicznego. Niektóre z 
tych działań już się dzieją, inne rozpoczną się 
wkrótce – dodaje.

Pomagamy strażakom ochotnikom

Apeluję do wszystkich zainteresowanych jedno-
stek OSP o zgłaszanie chęci otrzymania takiego ze-
stawu.  Aby to zrobić, wystarczy zgłosić się mailowo 
– na adres osp@opolskie.pl. Więcej informacji na 
stronie www.opolskie.pl.

90,1 mln zł – zakup sprzętu dla ratowania życia i 
zdrowia oraz środków ochrony osobistej dla wszystkich 
opolskich szpitali, ratowników medycznych, inspekcji sani-
tarno-epidemiologicznej oraz strażaków ochotników.

173,1 mln zł – pomoc dla opolskich �rm, ich właści-
cieli i pracowników, w tym:

• do�nansowanie części kosztów wynagrodzeń pracow-
ników oraz składek na ubezpieczenia społeczne;

• do�nansowanie części kosztów prowadzenia działalno-
ści gospodarczej;

• pożyczki obrotowe z karencją w spłacie kapitału;

• dotacje obrotowe – już od czerwca;

• doradztwo prawne.

37,39 mln zł – pomoc potrzebującym i najmłodszym 
mieszkańcom regionu, w tym:

• dożywianie i usługi kuriera społecznego skierowane do 
mieszkańców gmin;

• pomoc dla 29 domów pomocy społecznej;

• zakup sprzętu do nauki zdalnej dla wychowanków 22 
domów dziecka;

• poradnictwo psychologiczne, w tym uruchomienie 
telefonu zaufania dla o�ar przemocy;

• doposażenie 26 szkół ogólnokształcących i 54 szkół za-
wodowych w sprzęt komputerowy do nauki zdalnej, także 
wsparcie nauczycieli.

Fundusze unijne w walce z COVID-19
 300 590 000 zł – taką kwotę z unijnych funduszy podzielił już Samorząd Województwa  Opol-
skiego na pomoc skierowaną do mieszkańców regionu w walce ze skutkami epidemii korona-

wirusa.

Andrzej Buła, marszałek województwa opolskiego:

- Szczególną częścią projektu „Opolskie przeciw 
COVID-19” jest pomoc jednostkom OSP, które na co 
dzień pomagają mieszkańcom regionu. Zaplanowaliśmy 
zakupienie zestawów ochronnych dla wszystkich 528 
jednostek OSP w naszym województwie. To pakiety 
ze środkami ochrony osobistej dla każdego ochotnika, 
by niosąc pomoc, także byli bezpieczni. W zestawach, 
kupionych w ramach projektu, będą m.in. maseczki i 
półmaski �ltrujące, rękawice, kombinezony ochronne 
wraz z butami, gogle ochronne, płyny do dezynfekcji, 
przyłbice, dekontaminator oraz ozonator.
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WÓJT GMINY WALCE informuje, że na tablicy 
ogłoszeń w Urzędzie Gminy w Walcach ul. Mickiewicza 
18 oraz na stronach internetowych urzędu został podany 

wykaz nieruchomości przeznaczonych do oddania w 
użyczenie nieruchomości składającej się z  działki ewid. 
nr 1054/1 obręb Brożec gm. Walce,  stanowiącej mienie 

komunalne Gminy Walce.

Jak poinformowały 
służby sanitarne w ubiegłą 
środę 27 maja, w gminie 
Gogolin potwierdzono 
kolejne dwa przypadki 
zakażenia koronawirusem. 
Powiatowe przypadki nr 
27 i 28 to dwie kobie-
ty, pracownice Zakładu 
Opiekuńczo-Leczniczego 
w Górażdżach. Nie miały 
objawów, a zakażenie wy-
kryły badania przesiewowe 
personelu. Zakaziły się 
lokalnie. Sanepid prowadzi 
postępowanie epidemiolo-
giczne, by ustalić wszystkie 
osoby, które miały kontakt 
z zakażonymi. Jak podaje 
Powiatowa Stacja Sani-
tarno-Epidemiologiczna 
w Krapkowicach, na cały 
personel jest nałożona kwa-
rantanna zbiorowa. 

Również wszyscy pa-
cjenci placówki, głównie 
schorowani i starsi, mieli 
przeprowadzony test PCR 
na SARS-CoV-2, żeby wy-
kluczyć kolejne zakażenia. 

- Na dzień dzisiejszy 
pacjenci czują się dobrze i 
nie mają żadnych objawów 
COVID-19, ale czeka-
my na ich wyniki, które 
powinny do nas dotrzeć 
lada moment – mówił w 
poniedziałkowe popołu-
dnie (1 czerwca) Kazimierz 
Łukawiecki, dyrektor 
Powiatowej Stacji Sanitar-
no-Epidemiologicznej w 
Krapkowicach. – Czekamy 
także na wyniki testów za-
łogi. 

Służby sanitarne mają 
nadzieję, że zachowanie 
wszelkich ustalonych pro-

cedur nie pozwoliło na 
rozszerzanie się zakażeń w 
samym zakładzie opiekuń-
czo-leczniczym. 

- Wiemy, że obie pa-
nie pracowały w środkach 
ochrony osobistej i docho-
wując najwyższych standar-

dów w pracy. Za wcześnie, 
aby odpowiedzieć, jaka 
była droga i okoliczności 
zarażenia się obu pań, ale 
wiemy już, że najprawdo-
podobniej doszło do nich 
poza placówką – informo-
wał starosta krapkowicki 
Maciej Sonik.

Obecnie od początku 
pandemii w powiecie krap-
kowickim potwierdzono 
w sumie 28 przypadków 
zakażenia koronawirusem. 
Podano także, że 18 osób 
wyzdrowiało i zalicza się do 
grupy tak zwanych „ozdro-
wieńców”. W minionym 

tygodniu w szpitalu jedno-
imiennym w Kędzierzynie-
-Koźlu zmarła jedna osoba 
z powiatu krapkowickiego. 
To mężczyzna z gminy 
Strzeleczki, który miał cho-
roby współistniejące. 

(dodi)

Koronawirus w ZOL-u
W górażdżańskim Zakładzie Opiekuńczo-Leczniczym potwierdzono dwa przypadki zakażenia wirusem SARS-CoV-2. To dwie pielęgniarki, miesz-

kanki gminy Gogolin. Na razie nie ma wyników pacjentów i pozostałego personelu (dane z godziny 15.00 z 1 czerwca). W powiecie krapkowic-

kim mamy już 28 przypadków koronawirusa. Jedna osoba zmarła. 
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Chodzi o głośną i medialną 
sprawę odpadów złożonych na 
terenie należącym do gminy, 
w sprawie których interwenio-
wał lokalny działacz na rzecz 
ochrony przyrody. „Tygodnik 
Krapkowicki” jako pierwszy 
podjął ten temat w publikacji 
pt. „Skąd wziął się ten syf?”, po-
tem podjęły go też inne media. 
Przypomnijmy, interwencja 
czytelnika została równocześnie 
złożona do straży miejskiej, ale 
straż poinformowała, że prze-
kazała ją do Urzędu Miejskiego 
w Gogolinie. 12 maja pisaliśmy 
ponownie o sprawie w artykule 
„Trwają przepychanki gminy 
z mieszkańcem, a odpady le-
żą”(opisywał on m.in. atak per-
sonalny na o�cjalnym pro�lu 
gminy na osobę, która zgłosiła 
interwencję). Opublikowali-
śmy też rozmowę na ten temat 
z wojewódzkim inspektorem 
ochrony środowiska Krzyszto-
fem Gaworskim. Stwierdził on 
wtedy m.in., że postępowanie w 
tej sprawie leży w kompetencji 
burmistrza, który po ustaleniu 
sprawcy powinien wydać decy-
zję nakazową usunięcia odpa-
dów, do czego został zobligowa-
ny przez WIOŚ. Poddał też w 
wątpliwość o�cjalne tłumacze-
nie Urzędu Miejskiego, jakoby 
odpady stanowiły „pozostałość 
historyczną” po dawnej wy-
twórni mas, jak zauważył wy-
kop, w którym rozlano odpady, 

jest w miarę świeży… Sprawa 
odpadów zrobiła się dość gło-
śna i była mocno komentowana 
przez mieszkańców, natomiast 
miejsce ich porzucenia zyskało 
przezwisko „czarnej dziury”, 
jakiś dowcipniś doczepił nawet 
na płocie otaczającym wykop 
taki „szyld” z adnotacją. że 
„bada ją zespół astro�zyków”…

Temat „czarnej dziury” po-
jawił się na ostatniej sesji. Bur-
mistrz poinformował, że sprawa 
jest właściwie już prawie „zała-
twiona”: sprawca zobowiązał się 
posprzątać odpady (i prawdo-
podobnie też zutylizować? - bo 
o tym nie wspomniał…).

- To są pozostałości po bu-
dowie realizowanej przez Gene-
ralną Dyrekcję Dróg Krajowych 
i Autostrad – wyjaśniał Joachim 
Wojtala. - Mój zastępca i służby 
ochrony środowiska pilnują 
tego tematu i udało się uzyskać 
pozytywne rozstrzygnięcie: te 
pozostałości zostaną usunięte 
na koszt i za przyczyną GDD-
KiA. Wybrana została �rma, 
nie będę tego tematu rozwijał, 
ale mamy zapewnienie, że do 
końca miesiąca lipca mają być 
usunięte.

Burmistrz poinformował 
również, że zostały wykonane 
badania, które wykazały, iż 
„obecność” tej masy nie miała 
wpływu na skażenie wody i 
gruntu. Równocześnie podzię-

kował „służbom”(?), że tak 
szybko zadziałały(?), dzięki 
czemu udało się dojść do poro-
zumienia. 

Burmistrz tematu nie roz-
wijał, nie bardzo więc wiemy, 
o jakie służby chodzi, które 
szybko zadziałały. Wciąż nie 
wyjaśniono też opinii publicz-
nej, w jaki dokładnie sposób 
odpady bitumiczne znalazły się 
w wykopie na działce gminnej. 
Wiadomo za to, że gmina ma 
zamiar teren w Choruli sprze-
dać:

- Teraz będziemy chcieli, by 
te terminy zostały dochowane, 
ażeby potem gmina mogła 
pozostały teren uporządkować 
i szukać będziemy mogli inwe-
stora – mówił burmistrz.

Odniósł się też do faktu, że 
w sprawie odpadów interwenio-
wał jeden z mieszkańców. Zasu-
gerował, że bez tej interwencji 
sprawa i tak byłaby załatwiona:

- Te działania nie były pod-
jęte teraz, tylko w ubiegłym 
roku. (…) Podniesiono larum , 
ja się nie dziwię, z uwagi na to 
że mieszkańcy nie mają dostępu 
do pełnej wiedzy i informacji, iż 
my jak gdyby kontrolujemy to, 
co się tam wydarzyło i na bieżą-
co staramy się doprowadzić ten 
teren do porządku – zapewnił.

(bes)

Drogówka posprząta 
„czarną dziurę”

Do końca lipca Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad ma 
usunąć pozostałości mas bitumicznych z działki w Choruli, o których 
„Tygodnik Krapkowicki” pisał jako pierwszy 28 kwietnia - taką infor-
mację przekazał oficjalnie burmistrz na sesji rady miejskiej 27 maja. 

W artykule pt. „Roszady 
w komunalce” obszernie re-
lacjonowaliśmy nie do końca 
jawne i jasne zmiany, jakie 
następują w spółkach gmin-
nych Komunalne Przedsię-
biorstwo Wielobranżowe 
Gogolin oraz Gogolińskie 
Usługi Komunalne. Z uzy-
skanych wtedy informacji 
wynikało, że spółką KPW 
kieruje obsadzony niedawno 
na stanowisku wiceprezesa 
(stanowisko to utworzono 
dopiero 31 marca) Adam 
Gacka. Spółką GUK zarzą-
dzała w czasie braku prezesa 
natomiast jej prokurent 
– Danuta Majkowska. Na 
nasze zapytanie sprzed tygo-
dnia kiedy wakaty prezesów 
zostaną uzupełnione, otrzy-
maliśmy wtedy odpowiedź 
od wiceburmistrza Gogolina 
Krzysztofa Reinerta, że po-

wołanie nastąpi na najbliż-
szych zebraniach rad nad-
zorczych. No i minęło kilka 
dni, jak burmistrz Joachim 
Wojtala na sesji 27 maja 
przekazał radnym i miesz-
kańcom śledzącym obrady 
on-line „niusa”:

- Nie mam tego jeszcze 
na piśmie, ale zostaliśmy po-
informowani telefonicznie 
przez przewodniczących jed-
nej i drugiej rady nadzorczej 
spółki KPW i naszego GUK, 
iż odbyły się posiedzenia 
rad nadzorczych – mówił 
burmistrz. - Rady nadzorcze 
postanowiły o tym, iż prak-
tycznie od dnia wczorajszego 
i dziś prezesem w obydwu 
spółkach jako jednoosobowy 
zarząd został pan Adam Gac-
ka. Tyle mam na razie infor-
macji, jak będę miał więcej, 
będę informował. 

Co ciekawe, innych 
informacji udzielił nam 
jednak przewodniczący rady 
nadzorczej spółki KPW 
Krzysztof Boruta. Na zadane 
pytanie o decyzję w tej spra-
wie otrzymaliśmy od niego 
28 maja (czyli dzień po sesji) 
maila następującej treści:

„Uprzejmie informuję, 
że Rada Nadzorcza spółki 
KPW Gogolin sp. z o.o. nie 
podjęła uchwały w sprawie 
powołania nowego prezesa 
zarządu”.

Skonsternowani zapyta-
liśmy więc jeszcze raz: skąd 
te rozbieżności? Przewodni-
czący rady nadzorczej odpi-
sał ponownie:

„Na dzień dzisiejszy 
zarząd spółki KPW jest 
jednoosobowy (zgodnie ze 
Statutem Spółki) a jedynym 

Sprawa odpadów omawia-
na była na ostatniej sesji rady 
miejskiej, gdzie burmistrz Jo-
achim Wojtala poinformował, 
że ustalono, kto odpowiada za 
porzucenie śmieci i zobowiąza-
no go do ich zabrania. 

Odniósł się też do publi-
kacji w naszej gazecie oraz do 
treści informacji, jaka została 
zamieszczona na temat odpa-
dów na gminnym pro�lu fa-
cebookowym. Przypomnijmy, 
mówiła ona o tym, że „dzięki 
sprawnej pracy gogolińskiej 
straży miejskiej udało się zlo-
kalizować nielegalne wysypisko 
odpadów poprodukcyjnych i 
opakowań plastikowych” oraz 
że straż „prowadzi czynności 
zmierzające do ustalenia spraw-
ców”. Te czynności zakończyły 
się sukcesem – choć wyjaśnie-
nia w tej sprawie jakie padły, 
były nie do końca jasne:

- To nie jest tak, że podali-
śmy, iż zlokalizowaliśmy dzikie 
wysypisko i nie znamy spraw-
ców – mówił burmistrz. - Naszą 
intencją nie jest podawanie w 
tym momencie do publicznej 
wiadomości tych danych, które 
mamy, tylko służby za to odpo-
wiedzialne zadziałały. Państwo 
wiecie, że były w przeszłości 
już takie sytuacje, że przywiózł 
coś samochód, ale ten właściciel 
nie jest już jego właścicielem, 
a jeszcze kto inny go zezłomo-

wał, już go nie ma, nie można 
zidenty�kować sprawcy... 
Nasze służby, straż miejska i 
policja naszego posterunku za-
działały bardzo sprawnie, został 
ustalony sprawca: jest to �rma 
spoza terenu gminy Gogolin, 
aczkolwiek to się wydarzyło na 
terenie prywatnym. To nie jest 
tak, jak się komuś wydaje, że 
burmistrz i jego służby będzie 
siedział przez 24 godziny na 
terenie prywatnym i czekał, aż 
ktoś przywiezie odpady. Z uwa-
gi na to, że mamy urządzenia, 
które możemy wykorzystywać, 
teren ten został wyposażony 
w te urządzenia i dzięki temu 
praktycznie w parę godzin że-
śmy to zlokalizowali – ale nie 
trzeba tego wszystkiego poda-
wać do publicznej wiadomości, 
bo potem jest problem z wyeg-

zekwowaniem. Chcę państwa 
poinformować, że wiemy, kto 
to przywiózł i wiemy, że ma to 
być do soboty uporządkowane. 

Zgodnie z zapowiedzią bur-
mistrza, odpady zniknęły z hali. 

Włodarz gminy odniósł się 
podczas sesji również do tego, 
że w ostatnim czasie zgłoszenia 
o porzucanych na dziko od-
padach dosłownie mnożą się 
(pisaliśmy o tym w ostatnim 
wydaniu „TK”, podając m.in. 
kilka takich miejsc z gminy 
Gogolin).

- Nie jesteśmy w stanie 
tego upilnować, to się dzieje w 
całym kraju – mówił Joachim 
Wojtala. - Nie jest to proste, ale 
cały czas działamy.

(mar), fot. (kb)

Dalszy ciąg roszad w „komunalce”
W wydaniu „TK” z 19 maja pisaliśmy, że w gogolińskich spółkach komunalnych KPW i GUK po nagłym rozwiązaniu umowy z prezesem Grzego-

rzem Michałowskim oba stanowiska kierownicze są nieobsadzone od 1 maja i nie wiadomo, kiedy ma to nastąpić. To się zmieniło. Na sesji Rady 
Miejskiej 27 maja burmistrz poinformował, że prezesem obu spółek został Adam Gacka – wieloletni pracownik Urzędu Miejskiego zatrudniony 
na stanowisku związanym z kontrolą wewnętrzną. 

członkiem zarządu jest Pan 
Adam Gacka. Zarząd KPW 
działa i w sposób prawidło-
wy zarządza spółką. Rada 
Nadzorcza KPW rekomen-
dowała Panu burmistrzowi 
powierzenie Panu Adamowi 
Gacce funkcji prezesa zarzą-
du, jednak nie podjęła jesz-
cze uchwały w tej sprawie”.

Z zapytaniem o decy-
zję dotyczącą powierzenia 
obowiązków prezesa zwró-
ciliśmy się też do drugiej 
spółki komunalnej – GUK. 
Do momentu zakończenia 
składu stron gminnych nie 
dotarła jednak do nas odpo-
wiedź.

Na pro�lu gminy Gogo-
lin na Facebooku zamiesz-
czona została jednak dodat-
kowa informacja dotycząca 
obu spółek:

„Decyzją rady nad-
zorczej, nowym prezesem 

Gogolińskich Usług Komu-
nalnych Sp. z o. o. został 
Adam Gacka – będący jed-
nocześnie członkiem zarzą-
du spółki KPW Gogolin; 
do niedawna zatrudniony 
w Urzędzie Miejskim w 
Gogolinie na stanowisku 
głównego specjalisty ds. 
kontroli zarządczej i we-
wnętrznej. Nowy prezes 
będzie odpowiedzialny za 
procedurę połączenia spół-
ek KPW i GUK w jeden 
podmiot. Jego wiedza i 
doświadczenie będą teraz 
szczególnie cenne, gdyż 
reorganizacja w spółkach 
będzie wymagała inten-
sy�kacji podejmowanych 
działań zarówno w zakresie 
funkcjonowania jednostki, 
jak i ujednolicenia systemu 
zarządzania zasobami ludz-
kimi. Ponadto na ostatnim 
posiedzeniu rada nadzorcza 
KPW Gogolin rozpatrzyła 

kandydaturę Adama Gacki 
na prezesa spółki i poin-
formowała burmistrza, iż w 
czerwcu zostanie on powo-
łany na to stanowisko”.

Opisany powyżej galima-
tias informacyjny związany z 
roszadami w komunalnych 
spółkach pozostawimy bez 
komentarza. 

Zmiany kadrowe są oczy-
wiście ważne, w przypadku 
wszelkich zmian należy mieć 
nadzieję, że - na lepsze. Naj-
ważniejsze jest to, aby nowe-
mu prezesowi powiodło się z 
reorganizacją i obniżeniem 
kosztów, mieszkańcy czekają 
na poprawę jakości wody, a 
kilka sołectw czeka na inwe-
stycje kanalizacyjne. Pracy 
więc przed nowym prezesem 
wiele…

Beata Szczerbaniewicz

Sprawca wywiózł to,  
co przywiózł

W poprzednim wydaniu „TK” pisaliśmy o odpadach kolejny raz porzu-

conych na terenie dawnego zakładu Bioenergy przy ulicy Powstańców 
w Gogolinie. Już ich nie ma. Śmieciarz musiał zabrać je z powrotem.

Hala, gdzie jeszcze parę dni temu walały się porzuco-
ne resztki opakowań produktów spożywczych, jest 
już uprzątnięta.
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O przekopie przez mie-
rzeję dużo się pisze i mówi 
od dłuższego czasu, trwają o 
nią wręcz spory polityczne, 
ale mało kto wie, że kluczo-
wą rolę w tym przedsięwzię-
ciu pełni przedsiębiorstwo z 
Krapkowic. POM to marka, 
głośno było o nim już nie-
raz, a to choćby za sprawą 
jego wkładu w budowę 
Stadionu Narodowego, ale 
zadanie, nad którym pracuje 
się tu teraz, jest dla �rmy 
rekordowe – gabarytowo, 
wagowo i �nansowo. POM 
Krapkowice ma zbudować 
od podstaw śluzę na kanale, 
dwa mosty zwodzone (ściśle 
mówiąc - obrotowe) i cztery 
zasuwy tych mostów. Licząc 
w sumie, to 1600 ton kon-
strukcji urządzeń! 

Cały kontrakt inwestycji 
pod nazwą „Budowa drogi 
łączącej Zalew Wiślany z 

Zatoką Gdańską” wynosi 
prawie 1 mld zł. Wyko-
nawcą jest konsorcjum �rm 
N.V. Besix SA, NDI S.A. i 
NDI sp. z o.o. Firma POM 
Krapkowice jest jednym z 
podwykonawców i wartość 
jej kontraktu wynosi ok. 60 
mln zł (brutto). 

- No, można to tak po-
wiedzieć, że najważniejsze 
elementy tego przedsięwzię-
cia budujemy właśnie my 
– przyznaje prezes Andrzej 
Kulpa. – Kanału żeglugowe-
go nie byłoby bez mostów i 
bez śluzy… Kanał Sueski to 
wprawdzie nie będzie, ale 
to jest obecnie największe 
przedsięwzięcie realizowane 
w kraju i największe zlecenie 
hydrotechniczne. Mamy 
powody do zadowolenia, bo 
starając się o tę „robotę”, wy-
graliśmy w postępowaniu z 
najpoważniejszymi �rmami. 

Zadecydowała nasza oferta 
cenowa, a zarazem i to, że 
mieliśmy największe do-
świadczenie w pracach tego 
typu. Aktualnie prowadzimy 
7 innych dużych budowli 
hydrotechnicznych, np. 
trzy jazy na Odrze czy dwie 
śluzy na Kanale Gliwickim, 
wykonywaliśmy też wszyst-
kie urządzenia do zbiornika 

przeciwpowodziowego Raci-
bórz….

Inwestycja rozpoczęła 
się o�cjalnie w październiku 
ub .r. - wtedy konsorcjum 
�rm przejęło plac budowy, 
natomiast o rozpoczęciu 
„prac właściwych” mówiono 
pod koniec stycznia. Ter-
min zakończenia zadania 
wyznaczono na rok 2022. 

POM Krapkowice już od 
6 tygodni też pracuje nad 
swoim zadaniem. Nad czym 
konkretnie?

- Kończymy w tym 
momencie wykonanie do-
kumentacji warsztatowej 
konstrukcji – mówi prezes 
Kulpa. – Kupujemy też już 
materiał i zaczynamy pro-
dukcję. We wrześniu pla-
nujemy rozpocząć montaż 
pierwszego z mostów. Nasz 
zakres prac ma być gotowy 
w kwietniu przyszłego roku 
– wraz z montażem oczywi-
ście. My odpowiadamy też 
za transport tych wszystkich 
konstrukcji na miejsce – to 
będzie duże wyzwanie, bo 
jeden most ważył będzie 200 
ton! Każda z zasuw też… 
Jakoś trzeba je będzie dostar-
czyć. 

Przypomnijmy, kanał 
żeglugowy ma mieć 1,3 km 
długości, ponad 20 metrów 
szerokości i 6 metrów głę-
bokości. Będą mogły nim 
pływać statki o zanurzeniu 
do 4 m, długości do 100 m 
i szerokości 20 m. Budowa 
kanału żeglugowego przez 
Mierzeję Wiślaną ma zagwa-
rantować Polsce swobodny 
dostęp z Zalewu Wiślanego 
do Morza Bałtyckiego, z 
pominięciem kontrolowa-
nej przez Rosję Cieśniny 
Piławskiej, a także zapewnić 
rozwój Portu Morskiego w 
Elblągu. W ramach umowy 
z polsko-belgijskim konsor-
cjum wykonany ma zostać 
m.in. port osłonowy od stro-
ny Zatoki Gdańskiej, kanał 
żeglugowy ze śluzą i mosta-
mi oraz sztuczna wyspa na 
Zalewie Wiślanym

Beata Szczerbaniewicz

Nasz POM też buduje kanał  
przez Mierzeję Wiślaną

Najważniejsze elementy największego z realizowanych obecnie w Polsce kontraktów realizuje firma z Krapkowic.

Mosty i śluzę na kanale zbuduje od podstaw �rma z 
Krapkowic.

Do redakcji zgłosił 
się niezadowolony rodzic 
jednego z przedszkolaków 
zapisanych do Tęczowej Szó-
steczki:

- Najpierw musieliśmy 
wszyscy czekać aż trzy tygo-
dnie, zanim gmina Krapko-
wice zdecydowała się wreszcie 
otworzyć przedszkola, gdzie 
indziej działały już dawno, 
choćby obok w Gogolinie, a 
u nas, nie wiadomo czemu, 
robili z tym problemy i co 
tydzień przesuwali termin 
– opowiada rodzic (imię i 
nazwisko do wiadomości 
redakcji). – W końcu do-
czekaliśmy się: otrzymaliśmy 

zapytanie z przedszkola, czy 
jesteśmy zainteresowani po-
wrotem dziecka do placówki 
i odpowiedzieliśmy, że tak. 
Przedszkola nie otwarto, 
ale kazano nam jeszcze raz 
potwierdzić, czy chcemy i 
określić w jakich godzinach. 
Znów złożyliśmy deklarację, 
że tak. No i dowiedzieliśmy 
się, że dziecka nie przyjęto. 
To dla nas problem, bo ja 
pracuję, a żona też musi 
wracać do pracy. Nie mamy z 
kim zostawić dziecka. Z tego 
co wiem, w takiej sytuacji jest 
więcej rodziców. Ludzie boją 
się, że stracą pracę, wiadomo, 
jak teraz jest i co mają robić? 

Próbowałem dowiedzieć się 
w przedszkolu, czemu dziec-
ko odrzucono i usłyszałem, 
że w przedszkolu spośród 
zapisanych 120 dzieci przyję-
li chyba 24. A czemu naszego 
nie? Usłyszałem, że zapisali-
śmy dziecko na taką godzinę 
jak chodziło wcześniej, a 
oni przyjęli dzieci zapisane 
od 6.30… To jakiś absurd! 
Gdyby ktoś nas spytał, czy 
dziecko może być przypro-
wadzane na godzinę 6.30, 
przecież zgodzilibyśmy się. 
Nie rozumiem tego. Wpisa-
liśmy godzinę orientacyjną. 
Dopytywałem, kiedy zatem 
kolejna grupa ma być przy-

wrócona, najpierw mówiono, 
że niby od 1 czerwca, a dziś 
(29 maja - red.), dowiedzia-
łem się, że jednak tak nie bę-
dzie. I co my, rodzice, mamy 
w tej sytuacji robić? Czemu 
utrudnia się nam powrót do 
pracy? Za chwilę może nie 
będzie już do czego wracać. 
Jak długo mamy jeszcze prze-
ciągać pobyt na zasiłkach? 
Nie każdy ma możliwość 
siedzenia w domu. Kiedy 
przedszkola zaczną normal-
nie pracować? Czy są miejsca 
w innych przedszkolach? Nie 
mamy żadnych informacji, a 
wręcz jest dezinformacja i to 
jest nie fair! Z tego co wiem, 

żłobki w Krapkowicach od 
razu wznowiły działalność, 
jak tylko pojawiła się taka 
możliwość, ale żłobki są pry-
watne, więc muszą na siebie 
zarobić. Prawda jest taka, że 
przedszkola są utrzymywane 
z budżetu, więc nie martwią 
się o brak dochodów i wypłat, 
a zmartwienie mają rodzice. 

O komentarz w tej 
sprawie zwróciliśmy się w 
dniu 29 maja do naczelnik 
wydziału oświaty Urzędu 
Miasta i Gminy w Krapko-
wicach. Pytaliśmy m.in. o 
to, ile dzieci w minionym 
tygodniu było zapisanych do 
przedszkoli w mieście i gmi-

nie Krapkowice, czy są jesz-
cze gdzieś jakieś wolne miej-
sca – nie wiemy bowiem, czy 
problem występuje tylko w 
„Tęczowej Szósteczce” czy 
również w innych placów-
kach. Pytaliśmy, czy będzie 
możliwość przyjęcia na wol-
ne miejsca dzieci z innych 
placówek. Pytaliśmy też, na 
jakiej podstawie podejmo-
wane były decyzje, które 
wnioski rozpatrzyć pozytyw-
nie, a które negatywnie i czy 
planowane jest uruchomie-
nie dodatkowej ilości miejsc 
dla przedszkolaków.

(bes)

Przedszkola dla wybrańców
Rodzice krapkowickich przedszkolaków skarżą się, że niektórym z nich nie udało się zapisać maluchów, by zostały na powrót przyjęte do pla-

cówki. Tymczasem pracodawcy „cisną” ich, by wracali do pracy. Na dodatek zasady określające czemu jedne dzieci przyjęto, a inne nie wydają 
się niejasne.

Ze względu na stan pan-
demii COVID-19 i zapew-
nienie bezpieczeństwa w pla-
cówce obowiązują wytyczne 
GIS, MZ i MEN, które 
obligują dyrektorów szkół i 
przedszkoli   do stworzenia 
odpowiednich warunków 
sanitarnych, tj. zmniejszenie 
liczebności grup do 12 dzie-
ci, reżim sanitarny, zabezpie-
czenie kadrowe, stworzenie 
warunków bezpiecznych dla 
wychowanków. 

W obecnej sytuacji, 
po spełnieniu wszystkich 
wymogów, w Przedszkolu 
Publicznym nr 6 w Krapko-
wicach  mogą funkcjonować  
dwa oddziały, do których 
zapisanych jest łącznie 24 
dzieci. Sytuacja jest moni-
torowana na bieżąco, dzieci 
z listy rezerwowej otrzymują 
miejsca w momencie rezy-
gnacji innych rodziców. Ze 
względu na ograniczenia w 
tym szczególnym czasie, nie 
ma możliwości zagwaran-

towania miejsca wszystkim 
dzieciom w Przedszkolu 
Publicznym nr 6 Krapkowi-
cach.

Na terenie gminy Krap-
kowice zostały otwarte 
oddziały przedszkolne, w 
których są wolne miejsca, 
rodzice potrzebujący zapew-
nienia dzieciom opieki w 
przedszkolu mogą zapisać 
dzieci do oddziału w innym  
przedszkolu.

Stan organizacyjny w dniu 
1 czerwca 2020 r. przedstawia 
się następująco:

1) Przedszkole Publiczne nr 
1 w Krapkowicach: 3 grupy 
– 24 miejsca, zgłoszonych 
– 24 dzieci, obecnych 15 
dzieci,

2) Przedszkole Publiczne nr 
2 z Oddziałami Integracyj-
nymi w Krapkowicach: 2 
grupy – 24 miejsca, zgłoszo-
nych – 13 dzieci, obecnych 
13 dzieci (z uwagi na remont 
prowadzony w Przedszkolu 
nr 2 dzieci z tego przedszko-
la uczęszczają na zajęcia do 
Przedszkola nr 4 w Krapko-
wicach przy ul. Żeromskiego 
34, zajęcia w  grupach pro-

wadzą nauczyciele z Przed-
szkola nr 2),

3) Zespół Szkolno-Przed-
szkolny nr 4 w Krapkowi-
cach: 1 grupa – 12 miejsc, 
zgłoszonych – 3 dzieci, 
obecnych 3 dzieci,

4) Przedszkole Publiczne nr 
6 w Krapkowicach:2 grupy – 
24 miejsca, zgłoszonych – 24 
dzieci, obecnych 16 dzieci,

5) Przedszkole Publiczne nr 
8 w Krapkowicach: 2 grupy 
– 24 miejsca, zgłoszonych – 
24 dzieci, obecnych 8 dzieci,

6) Zespół Szkolno-Przed-
szkolny w Kórnicy:

2 grupy – 24 miejsca, zgło-
szonych – 13 dzieci, obec-
nych 13 dzieci,

7) Zespół Szkolno-Przed-
szkolny nr 3 w Rogowie 
Opolskim: 1 grupa – 12 
miejsc w Gwoździcach, zgło-
szonych – 6 dzieci, obecnych 
6 dzieci,

8) Przedszkole Publiczne w 
Żywocicach: 1 grupa – 12 
miejsc, zgłoszonych – 7 dzieci, 
obecnych 7 dzieci.

Z poważaniem.

Jolanta Myśluk  
Naczelnik Wydziału Oświaty 

 i Kultury  
Urzędu Miasta i Gminy  

w Krapkowicach
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Program „Strzelnica w 
powiecie” zakłada dofi-
nansowanie przez Mini-
sterstwo Obrony Narodo-
wej budowy i rewitalizacji 
strzelnic w każdym powie-
cie w Polsce. O pieniądze 
mogą się ubiegać gminy i 
powiaty, a także organiza-
cje pozarządowe.

Celami programu 
MON są m.in.: rozbudo-
wa sieci strzelnic w Polsce, 
umożliwienie prowadzenia 
szkolenia strzeleckiego dla 
uczniów tzw. klas wojsko-
wych (najbliższe w Gogo-
linie i Prószkowie), żołnie-
rzy i funkcjonariuszy służb 
mundurowych, a także 
aktywizacja organizacji 
pozarządowych zaintere-
sowanych strzelectwem – z 
obiektu mogą korzystać 
również zwykli mieszkań-
cy.

Ostatni nabór mini-
sterstwo rozstrzygnęło w 
listopadzie 2019 roku. 
Dofinansowania – w wyso-
kości od 320 tysięcy do 2 
milionów złotych – otrzy-
mało wówczas 10 samo-
rządów. Kolejny nabór ma 
rozpocząć się prawdopo-
dobnie na jesieni i gmina 
Strzeleczki chce wziąć w 
nim udział.

Gdzie ma być 
wybudowana 
strzelnica?

To jednak melodia 
przyszłości. Na razie 
trwają przygotowania. Na 
sesji, która odbyła się 28 
maja, radni zgodzili się 
na nieodpłatne przejęcie 
działki w Dziedzicach o 
powierzchni pół hekta-
ra, stanowiącej wcześniej 

własność opolskiego od-
działu Krajowego Ośrodka 
Wsparcia Rolnictwa. Jest 
to grunt znajdujący się 
na końcu nieutwardzonej 
drogi będącej przedłuże-
niem ul. Polnej.

– W tej chwili ta dział-
ka to łąka. Obiekt nie 
będzie generował hałasu. 
Zostanie wybudowany w 
polu, w zasięgu 400 me-
trów nie ma budynków 
mieszkalnych – tłumaczył 
wójt Marek Pietruszka 
podczas posiedzenia ko-
misji samorządowej 21 
maja. – Chcę zaznaczyć, że 
miejsce będzie służyło do 
strzelania rekreacyjnego, 
z broni krótkiej, której 
wystrzał nie jest aż tak 
głośny. Myślę, że petardy 
z odpustów są 4 razy gło-
śniejsze… Jest już przygo-
towana dokumentacja.

Ile będzie 
kosztować?

Radny Krzysztof Robo-
ta zapytał wówczas, ile ta 
inwestycja będzie koszto-
wała gminę – udział w pro-

gramie zakłada wniesienie 
20-procentowego wkładu 
własnego.

– Dotacja, którą można 
pozyskać, może wynieść 
ponad milion złotych, 
więc to nas może koszto-
wać około 100-120 tysię-
cy – wyjaśnił wójt. – To 
będzie nowoczesny obiekt 
– nie tylko sama strzelni-
ca, ale też infrastruktura 
towarzysząca, która będzie 
również do naszej dyspo-
zycji. To ma być obiekt 
wielofunkcyjny, szkole-
niowy, który będzie mógł 
generować dochody, np. z 
wynajmu pomieszczeń.

Radny Manfred Suchy 
chciał wiedzieć, czy do 
strzelnicy będzie dopro-
wadzona droga dojazdowa. 
Okazuje się, że nie tylko 
droga asfaltowa, ale i 
media oraz woda. Gdyby 
samorządowi Strzeleczek 
udało otrzymać dofinanso-
wanie, byłaby to pierwsza 
gmina na Opolszczyźnie z 
MON-owską strzelnicą.

(asmo)

Wawrzyńcowice jako 
jedyna miejscowość gmi-
ny nie ma jeszcze swojego 
skwerku, na którym można 
by organizować wydarze-
nia integrujące mieszkań-
ców. Na sesji, która odbyła 

się 28 maja, radni zgodzili 
się na nieodpłatne przeję-
cie 10-arowego fragmentu 
działki będącej własnością 
opolskiego oddziału Kra-
jowego Ośrodka Wspar-
cia Rolnictwa. Na tym 

niewielkim fragmencie, 
położonym przy głównej 
drodze, za przystankiem 
autobusowym, mieszkańcy 
zamierzają stworzyć miej-
sce spotkań.

(asmo)

Od 20 marca do 30 
kwietnia trwał nabór wnio-
sków do programu „Działaj 
Lokalnie” ogłoszonego przez 
LGD Partnerstwo Borów 
Niemodlińskich. Maksymal-
na wysokość grantu, o którą 
można było się ubiegać, to 
6000 zł. 

Komisja pracowała nad 
oceną wniosków dwa tygo-
dnie – od 11 do 26 maja. We 
wtorek 26 maja w trybie on-
-line odbyło się posiedzenie 
komisji, która spośród 17 
wniosków, które wpłynęły 
w odpowiedzi na nabór, wy-
brała do do�nansowania 10 
wniosków, na łączną kwotę 
55 231 zł.

Wśród nich znalazł 
się projekt mieszkańców 
Strzeleczek pod nazwą 
„Wiem, jak pomóc”. Auto-
rzy projektu wnioskowali o 
maksymalną kwotę dotacji, 
jednak przyznano im 1500 
zł. Ocena końcowa projektu 
wyniosła 28 punktów (dla 
porównania najwyżej oce-
niona pozycja uzyskała 36 
punktów).

Kolejnym krokiem 
będzie wręczenie umów. 
O terminie i sposobie 
przekazania dokumentacji 
Partnerstwo poinformuje 
zainteresowanych. Okres re-
alizacji projektów to lipiec-
grudzień 2020 roku, jednak 
zamierzone działania muszą 

trwać minimum 3, a maksy-
malnie 6 miesięcy. 

„Dziękujemy wszystkim 
Wnioskodawcom za to, że 
zaplanowali swoje działania, 
uwzględniając bezpieczeń-
stwo wolontariuszy w czasie 
epidemii. Z każdym Reali-
zatorem będziemy jeszcze 
omawiać poszczególne dzia-
łania we wniosku, wspólnie 
oceniając ewentualne ryzyka 
ich realizacji” – czytamy na 
stronie internetowej LGD.

W skład komisji oce-
niającej weszli w tym roku: 
Alicja Kojat-Waranka 
(przedstawiciel mediów), 
Jadwiga Wójciak (prezes 
Partnerstwa Borów Niemo-
dlińskich), Lucjan Dzumla 

(przedstawiciel organizacji i 
radny gminny), Przemysław 
Dec (przedstawiciel nadle-
śnictwa) oraz Elżbieta Zelek 
(przedstawicielka organizacji 
pozarządowej).

Przypomnijmy, że kil-
ka ciekawych projektów 
powstało już przy udziale 
środków z akcji „Działaj 
Lokalnie” – m.in. powstało 
lapidarium na cmentarzu 
w Strzeleczkach (którego 
realizatorem była Lokalna 
Grupa Historyczna ze Strze-
leczek), odbyły się warsztaty 
dla uczniów Gimnazjum w 
Strzeleczkach czy odtworzo-
no historyczną aleję czere-
śniową w Strzeleczkach.

(asmo), fot. archiwum

Trudno podejmować 
takie decyzje, zwłaszcza w 
gminie wiejskiej, w której 
większość mieszkańców 
żyje z rolnictwa, jednak 
wyniknęła ona z analizy 
wszystkich okoliczności, 
z którymi stykamy się od 
dwóch miesięcy, oraz pro-
gnoz na najbliższy czas.

– Powodem jest oczy-
wiście trwająca pandemia 
– uzasadnia wójt Marek 
Pietruszka. – Chociaż 
wprowadzone są kolejne 
etapy luzowania obo-
strzeń, a do września 
jeszcze trochę zostało, to 
przygotowywanie takiego 
wydarzenia rozpoczyna 
się na długo przed samym 
świętem plonów. Nie mo-
żemy wszystkich zaangażo-

wanych w przygotowanie 
koron i barwnych przyczep 
trzymać w zawieszeniu 
do czasu, aż będziemy 
mieli pewność, że nie ma 
żadnych przeciwwskazań 
związanych z organizacją 
wydarzenia. 

Organizatorzy kierują się 
troską o zdrowie i bezpieczeń-
stwo mieszkańców, ale zapo-
wiadają, że jeżeli wszystko 
wróci do normy, to zostaną 
podjęte decyzje o przywróce-
niu kolejnych wydarzeń.

(asmo), 
fot. (archiwum)

Chcą wybudować 
w Dziedzicach 

strzelnicę
Gmina Strzeleczki zamierza starać się o 80-procentowe dofinansowa-

nie do budowy strzelnicy rekreacyjnej. Inwestycja ma przełożyć się 
na zwiększenie prestiżu gminy oraz… wpływów do jej budżetu.

Strzelnica rekreacyjna miałaby powstać na terenie 
Dziedzic, ale poza zabudową mieszkalną.

Doczekają się sołeckiego 
miejsca spotkań

Mieszkańcy Wawrzyńcowic zamierzają zagospodarować niewielką 
działkę w ramach funduszu sołeckiego.

Kolejny grant na lokalną 
inicjatywę

Mieszkańcy Strzeleczek otrzymają grant z Partnerstwa Borów Niemo-

dlińskich na realizację projektu „Wiem, jak pomóc”.

Mieszkańcy z powodzeniem wykorzystują dotacje 
z LGD. Ostatnim zrealizowanym projektem było po-
wstanie lapidarium na cmentarzu w Strzeleczkach.

Nie będzie gminnego 
święta plonów

Władze gminy wraz z radą sołecką Dobrej zdecydowały o odwołaniu 
tegorocznych gminnych dożynek.

Kto wie, może organizatorzy jeszcze zmienią zdanie? 
I będziemy świętować jak co roku.
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maszynowe, 

gładzie,  
regipsy.

Tel. 602 139 443
Odwołana dyspensa

I tak biskup opolski od-
wołał dyspensę ogólną od 
obowiązku uczestnictwa we 
mszy świętej dla wszystkich 
wiernych w niedziele i dni 
świąteczne. Jednak dyspen-
są do odwołania objęte są 
osoby w podeszłym wieku, 
osoby z objawami infekcji 
oraz ci, którzy odczuwają 
wzmożoną obawę przez 
zakażeniem. Zniesiono ogra-
niczenia liczby uczestników 
kultu religijnego wewnątrz 
kościołów i kaplic. 

„Przypominam, że nie 
wolno udostępniać nagrań 
obrzędów kultu religijnego 
po ich zakończeniu. Mogą 
być one jedynie transmito-
wane w czasie rzeczywistym 
(live streaming). W czasie 
transmitowanych nabo-
żeństw należy informować 
wiernych o zniesieniu dys-
pensy ogólnej i zachęcać ich 
do powrotu do kościołów” 
– apeluje biskup.

Zgoda na procesje
W pogrzebach, a dokład-

niej w procesji na cmentarz 
oraz w obrzędach na nim 
może uczestniczyć nie wię-
cej niż 150 osób. Biskup 
zezwolił na organizowanie 
procesji, w tym procesji w 
uroczystość Najświętszego 
Ciała i Krwi Chrystusa, w 
grupach nieprzekraczających 
150 osób.

Zakrywanie ust i nosa
Wierni zobowiązani są 

do zakrywania ust i nosa w 
obiektach kultu religijne-
go częścią odzieży, maską, 
maseczką bądź przyłbicą 
podczas trwania obrzędów 
liturgicznych. Dotyczy to 

również usługujących. Z 
tego obowiązku wyłączeni 
są jedynie duchowni oraz ci, 
którym zezwalają na to od-
rębne przepisy państwowe. 
Przystępujący do Komunii 
Świętej winni mieć w każ-
dym przypadku odsłonięte 
usta. Wierni mają prawo 
przyjmować Komunię Świę-
tą zarówno do ust, jak i na 
rękę, w postawie klęczącej 
albo stojącej. Przebywający 
na zewnątrz świątyń mają 
mieć zasłonięte usta i nos 
albo zachować zasadę dy-
stansowania się, stojąc jeden 
od drugiego w odległości nie 
mniejszej niż 2 m. Usta i nos 
mają mieć nadal zasłonięte 
wszystkie osoby, tak du-
chowne, jak świeckie, które 
przyjmują interesantów w 
kancelarii para�alnej czy 
zakrystii, chyba że dystans 
między nimi jest większy niż 
2 m.

Co z Pierwszą 
Komunią Świętą?
„Roztropnemu roze-

znaniu duszpasterzy w 
porozumieniu z rodzicami 
pozostawiam kwestię do-
puszczenia odpowiednio 
przygotowanych dzieci do 
Pierwszej Komunii Świętej 
przed 31 sierpnia br. Pod-
trzymuję wcześniejsze zarzą-
dzenie dotyczące zawiesze-
nia udzielania sakramentu 
bierzmowania, za wyjątkiem 
bierzmowania dorosłych w 
katedrze opolskiej, które od-
będzie się 27 czerwca 2020 r. 
o godz. 16.00” – pisze w de-
krecie biskup Andrzej Czaja.

Rekolekcje i nauki 
przedmałżeńskie
„Roztropnemu ro-

zeznaniu duszpasterzy” 

biskup pozostawił kwestię 
organizowania rekolekcji, 
misji, wyjazdów i spotkań 
formacyjnych, a także 
konwentów i konferencji 
dekanalnych oraz zjazdów 
kursowych, przy zachowa-
niu reżimu sanitarnego, 
określonego przez prawo 
państwowe. Należy przy-
wrócić nauki przedmałżeń-
skie.

Odwiedziny chorych
Biskup odwołał zawie-

szenie posługi nadzwy-
czajnych szafarzy Komunii 
Świętej w zakresie pomocy 
przy jej rozdzielaniu, jed-
nak posługę wobec chorych 
mają nadal pełnić jedynie 

duchowni, udając się do 
nich na wyraźne życzenie 
samych chorych bądź ich 
najbliższej rodziny czy 
opiekunów. Duchowni, 
odwiedzający chorych, 
mają mieć zasłonięte usta i 
nos oraz dezynfekować ręce 
przed wizytą w każdym 
domu, a także po niej. Jeśli 
chodzi o posługę wobec 
zarażonych SARS-CoV-2 
oraz chorych na CO-
VID-19, to jest ona spra-
wowana w dedykowanych 
szpitalach jednoimiennych, 
zajmujących się leczeniem 
tylko tej choroby.

(nika)

Biskup też luzuje zalecenia
Od soboty 30 maja obowiązują nowe wytyczne dla wiernych i kapłanów. Najważniejsze z 
nich „w trosce o przywrócenie należnej czci Bogu Wszechmogącemu i uświęcenie wiernych” 
biskup opolski Andrzej Czaja zawarł w wydanym 28 maja dekrecie. 
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Miejscowość była 
wzmiankowana po raz pierw-
szy jako „Dobreschiezi” w 
1267 r. Jej właścicielką w XV 
w. była Anna Dobierzowska. 
Kolejna wzmianka pochodzi 
z 1532 r. – funkcjonowała 
wtedy nazwa „Doboschowi-
cze”. W tym czasie we wsi 
znajdowało się 11 gospo-

darstw oraz majątek ziemski, 
którego właścicielem w 1650 
r. został hrabia Pückler. W 
1669 r. majątek nabył hrabia 
von Reden z Krapkowic. W 
XVIII w. Dobieszowice były 
własnością rodziny von Se-
her-�oss. Na drugą połowę 
XIX w. szacuje się powstanie 
neogotyckiego dworu (ist-

nieje możliwość, że ufun-
dował go hrabia Manfred 
von Seherr-�oss). Pomię-
dzy 1858 a 1861 rokiem 
posiadłość przeszła w ręce 
rodziny Deloch. Według 
księgi adresowej z 1937 roku 
majątek należał do Ludwi-
ga Deloch-Dobersdorf. W 
tym czasie posiadłość liczyła 

Prace trwały około pół-
torej roku i miały na celu 
odtworzenie stanu pierwot-
nego. Były prowadzone pod 
nadzorem konserwatorskim, 
ponieważ kościół wraz z wy-
posażeniem ok. 10 lat temu 
został wpisany do rejestru 
zabytków. Renowacja ołtarza 
głównego i ambony to już 
kolejny etap upiększania wa-
leckiej świątyni.

- Wcześniej zostały od-
restaurowane dwa ołtarze 
boczne – mówi członek rady 
para�alnej Joachim Czernek. 
– Kilka lat temu został też 
przeprowadzony gruntowny 
remont całego budynku, 
obejmujący m.in. wymianę 
pokrycia wieży, czyszczenie 
i spoinowanie cegły klin-
kierowej na elewacjach ze-
wnętrznych oraz czyszczenie 
elementów klinkierowych 
wewnątrz budynku kościoła 
i malowanie. Prace remon-
towe rozpoczęły się w 2013 
r. Teraz przyszedł czas na ko-
lejne elementy wyposażenia 
kościoła.

Ołtarz główny i ambona 
po raz pierwszy zostały pod-
dane gruntownej renowacji. 
Wcześniej były już kilka razy 
malowane – ostatnio ok. 40 
lat temu. Prace restaurator-
skie przeprowadziła �rma z 
Nysy. Ich efekt można już 
podziwiać w waleckim ko-
ściele. Ołtarz główny wrócił 
na swoje miejsce przed świę-
tami Bożego Narodzenia, 
a ambona – na początku 
maja. Renowację udało się 
przeprowadzić dzięki pie-
niądzom zebranym przez 
para�an, remont wsparła też 
gmina Walce. Koszt remon-
tu ołtarza wyniósł 237 tys. zł 
(w tym 40 tys. zł – dotacja z 
gminy), prace przy renowa-
cji ambony pochłonęły 102 
tys. zł (20 tys. zł – wsparcie 
z gminy).

(madzia),  
fot. gmina Walce

Odrestaurowali ołtarz  
i ambonę

Kościół parafialny pw. św. Walentego w Walcach nabiera nowego bla-

sku. Zakończyły się prace renowacyjne głównego ołtarza i ambony. 
Oba elementy wystroju można już podziwiać w świątyni.

Odrestaurowaną ambonę można podziwiać od po-
czątku maja.

Ołtarz główny wrócił na swoje miejsce przed święta-
mi Bożego Narodzenia.

Historia Dobieszowic
Publikujemy kolejną część cyklu prezentującego historię poszcze-

gólnych miejscowości gminy Walce. 

Przypomnijmy, do 
jubileuszowej, 10. edycji 
konkursu zgłoszono blisko 
80 drzew z całej Polski, 
które od pokoleń są czę-
ścią lokalnej społeczności, 
przyrody, kultury i historii. 
Jury złożone ze specjalistów 
różnych dziedzin i miło-
śników drzew wyłoniło 16 
�nalistów, w tym straduń-
skiego kasztanowca. Został 
on zgłoszony przez sołectwo 
Stradunia. Jego wiek to 110 
lat, ma 15 metrów wyso-
kości i 350 centymetrów 
w obwodzie. Posadził go 
w 1909 r. Konrad Jasny, 
chłopiec mieszkający w 
Straduni, który chciał w ten 
sposób uczcić swoje pójście 
do szkoły. W drodze do niej 
sprawdzał, czy drzewko się 
przyjęło, a następnie przez 
wiele lat dbał o nie. Teraz o 
drzewo dbają m.in. dzieci ze 
straduńskiej szkoły. 

Jak podkreślają organi-
zatorzy, nie szukają drzew 
najstarszych, najwyższych, 

najgrubszych, najpiękniej-
szych ani najrzadszych, ale 
tych najbardziej kochanych, 
drzew z opowieścią, które 
pobudzają wyobraźnię i jed-
noczą ludzi. Konkurs ma na 
celu promowanie postawy 
szacunku dla przyrody oraz 
wyszukanie ciekawych i 
trwałych związków pomię-
dzy kulturą i historią lokal-
nej społeczności a drzewem, 
które jest przez nią szczegól-
nie doceniane.

Na Antka można głoso-
wać od 1 do 30 czerwca na 

stronie internetowej drze-
woroku.pl. Instrukcja, jak to 
zrobić, znajduje się w poście 
zamieszczonym na pro�lu 
facebookowym Stowarzysze-
nie Rozwoju Wsi Stradunia 
- Sołectwo Stradunia. Z 
jednego adresu e-mail moż-
na oddać tylko jeden głos. 
Zwycięzca polskiej edycji 
konkursu weźmie udział w 
głosowaniu na Europejskie 
Drzewo Roku. 

(madzia),  
fot. Stowarzyszenie Rozwoju 

Wsi Stradunia  
- Sołectwo Stradunia

Pomóż Antkowi zostać 
Drzewem Roku

Jak pisaliśmy w marcu w „Tygodniku Krapkowickim”, straduński kaszta-

nowiec Antek dostał się do finału konkursu Drzewo Roku organizowane-

go przez Klub Gaja. Można już głosować na reprezentanta Opolszczyzny.

Zachęcamy do głosowania.

Przypomnijmy, na po-
czątku maja DFK Brożec 
zaprosił do udziału w kon-
kursie wszystkich chętnych. 
Aby wziąć w nim udział, 
należało przystroić drze-
wo lub krzew w ogrodzie 
kolorowymi wstążkami, 
zrobić zdjęcie i zamieścić je 
w komentarzu pod postem 
na pro�lu facebookowym 
TSKN w Gminie Walce. W 
niedzielę 31 maja w brożec-
kim spichlerzu odbyło się 
uroczyste rozdanie nagród, 
połączone z wystawą foto-
gra�czną zgłoszonych prac. 
W wydarzeniu wzięli udział 
uczestnicy, jury, zarząd DFK 
Brożec i przewodnicząca 
zarządu gminnego TSKN w 
gminie Walce. 

Komisja konkursowa w 
składzie Agnieszka Kostka, 
Iwona Hruzik i Justyna Na-

mysło przyznało pierwsze 
miejsce Lidii Kieromin, na 
drugim znalazła się Wiola 
Helman, a trzecie miejsce 
zajęła Krystyna Suchińska. 
Za najlepsze prace przyzna-
no nagrody – bony do kwia-
ciarni Namyslo (1. miejsce 
– o wartości 100 zł, 2. i 3. 

miejsce – 50 zł). Konkur-
sowe prace można oglądać 
do 10 czerwca w brożeckim 
spichlerzu, po wcześniej-
szym ustaleniu terminu z 
kustoszem.

(madzia),  
fot. TSKN w gminie Walce

Rozstrzygnęli konkurs
W niedzielę 31 maja odbyło się rozdanie nagród w konkursie fotogra-

ficznym na najciekawiej przystrojone drzewko majowe. Jego organi-
zatorem był DFK Brożec.

Rozdanie nagród odbyło się w brożeckim spichlerzu.

327,4 ha, w tym 260 ha pól 
uprawnych, 31 ha łąk, 10 ha 
pastwisk, 3,9 ha stawów, 4,5 
ha lasu, 1,5 ha parku i ogro-
du, 9,25 ha dróg, podwórzy 
gospodarczych i nieużytków 
oraz 6,75 ha łoziny. Przy 
majątku ziemskim uprawia-
no ziemię i hodowano zwie-
rzęta, funkcjonowały tam 

też młyn i gorzelnia. Człon-
kowie rodu Deloch pozostali 
właścicielami dóbr do końca 
drugiej wojny światowej. Po 
zakończeniu drugiej wojny 
światowej majątek przejęło 
państwo polskie. Obecnie 
dwór jest własnością pry-
watną. Pierwsza wzmianka 
o istnieniu szkoły pochodzi 

z 1864 roku. W 1895 roku 
wieś liczyła 669 mieszkań-
ców, a w 1925 r. - 837. Do 
rejestru zabytków w Dobie-
szowicach wpisano kapliczkę 
w centrum wsi pochodzącą z 
XIX w., spichrz folwarczny 
z pierwszej poł. XIX w. oraz 
dom z poł. XIX w. 

opr. (madzia)
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W czwartek 28 maja 
po raz pierwszy posiedzenie 
rady miejskiej odbyło się za 
pomocą wideokonferencji, a 
wszystkie głosowania były po-
dejmowane zdalnie za pośred-
nictwem programu eSesja. 
Poprzednia sesja (29 kwietnia) 
odbyła się jeszcze stacjonarnie, 
ale ze względu na obowiązek 
utrzymywania dystansu spo-
łecznego przeniesiono ją do 
sali gimnastycznej Publicznej 
Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Zdzieszowicach. Okazało się 
jednak, że jakość nagranego 
dźwięku pozostawiała wiele 
do życzenia ze względu na 
złą akustykę pomieszczenia, 
wzmocnioną dodatkowo 
bębniącym o blaszany dach 
deszczem…

Tym razem radni i 
urzędnicy spotkali się w 
wirtualnym świecie. W 
dyskusjach na tematy bie-
żące dominowały pytania o 
skutki pandemii dla lokalnej 
społeczności.

Radny Zbigniew Józe-
�ok pytał, czy w związku 

z łagodzeniem obostrzeń 
MGOKSiR uruchomi od 
6 czerwca funkcjonowanie 
kąpieliska, wnioskował 
również o wymianę piasku 
w piaskownicach na terenie 
całej gminy.

– Faktycznie, jest zielone 
światło na otwarcie basenów, 
ale na dziś nie mamy wytycz-
nych sanitarnych, jak to ma 
wyglądać – odpowiedziała 
burmistrz Sybila Zimer-
man. – Będziemy czekać na 
wytyczne i później podej-
mować decyzje. Tak samo w 
przypadku placów zabaw.

Radny podjął również 
temat inwestycji, na które 
brakuje pieniędzy, i zapytał, 
czy gmina dołoży brakujące 
kwoty do wartości kosztory-
su.

– W moim przekonaniu 
uruchamianie zadań, do któ-
rych jesteśmy przygotowani, 
jest szansą dla małych �rm i 
ratowania stanowisk pracy w 
tych �rmach – komentował 
radny Józe�ok.

Niestety Sybila Zimer-
man nie pozostawiała złu-
dzeń, że gmina przędzie w 
tej chwili bardzo cienko.

– Wstrzymałam zada-
nia, na które nie było pod-
pisanej umowy – przyznała 
gospodyni gminy. – Przy-
czyną jest to, że grozi nam 
spadek środków �nanso-
wych. Na dziś nie mamy 
podatku od nieruchomości 
od zakładów koksowni-
czych. Jedna rata z tego 
tytułu to 800 tysięcy. Poza 
tym drastycznie spadły 
nam dochody z podatku 
CIT i PIT. Nie gwarantuję, 
że zadania, które mamy w 
budżecie, będą zrealizowa-
ne. Najprawdopodobniej 
nie wszystkie. Nie mówiąc 
już o tym, że nie będzie 
środków na dodawanie no-
wych zadań.

Nie padła jeszcze żadna 
konkretna informacja, które 
inwestycje mogą wypaść z 
listy budżetowej.

(asmo)

Temat zlecania badań 
pracownikom żłobka i 
przedszkoli pojawił się pod-
czas sesji rady miejskiej, 
która odbyła się w czwartek 
28 maja. Poruszył go radny 
Piotr Adamski: 

– W tej chwili następuje 
otwieranie żłobków i przed-
szkoli. Często słyszę w me-
diach, że wiele samorządów 
organizuje dla pracowników 
tych placówek testy na ko-
ronawirusa. Czy u nas też 

nie należałoby pomyśleć o 
czymś takim? – pytał radny.

– Rozmawiałam w 
tej sprawie z dyrektorem 
krapkowickiego szpitala 
Marcinem Misiewiczem – 
przyznała burmistrz Sybila 
Zimerman w odpowiedzi. 
– Nawet zaproponował ob-
niżenie ceny, ale jednocze-
śnie wytłumaczył mi zasadę 
działania tych testów. Testy, 
które moglibyśmy zrobić, 
wykrywają wiele możliwych 

wirusów. U tych osób, u któ-
rych wynik byłby pozytywny, 
należałoby powtórzyć bada-
nia wymazowe w kierunku 
konkretnego koronawirusa. 
Obawiam się powtórki 
sytuacji z Łodzi. Badania, 
które przeprowadziła tam 
pani prezydent, wzbudziły 
niepotrzebną w mojej ocenie 
panikę. Jest to oczywiście 
kwestia do przemyślenia, ale 
nie chciałabym wprowadzać 
zbędnego popłochu, bo te-

Swimrun Industrialny 
miał się odbyć w niedzielę 10 
maja w Januszkowicach. Jest 
to druga z cyklu imprez spor-
towych Kapija Cup 2020, 
do których miały należeć 
również: cross duathlon Ży-
rowik zaplanowany począt-
kowo na 9 maja w Żyrowej, 
cross triathlon Silverman 
(31 maja, Januszkowice) i 
triathlon Odra (14 czerwca, 
Krapkowice). Wprowadze-
nie stanu epidemicznego 
pokrzyżowało jednak plany 
organizatorów. W tej chwili 
trwają przygotowania do 
uruchomienia zawodów 
Swimrun Industrialny na 
początku wakacji – 5 lipca. 
Organizatorzy chcą jednak, 
aby wszyscy uczestnicy czu-
li się bezpiecznie, dlatego 
wystąpili do sanepidu o 
zaopiniowanie planowanego 
przebiegu wydarzenia.

„Nie chcemy narażać 
Was na koszty związane z 
nieprzestrzeganiem obowią-
zujących przepisów prawa 
dotyczących czasu pandemii 
COVID-19. Taka opinia 

jest dla nas bardzo ważna i to 
od niej będziemy uzależniać 
nasze dalsze decyzje” – in-
formują organizatorzy na 
stronie internetowej.

Co się zmieni? W pierw-
szej kolejności podejście 
do zawodów. Będzie nieco 
luźniejsze, ponieważ zosta-
ną potraktowane jako akcja 
społeczno-turystyczna w 
formule towarzyskiej rywa-
lizacji sportowej. Na razie 
Grupa Kapija Sport rozważa 
dwa warianty startu: maso-
wy, ale nieprzekraczający 50 
zawodników lub interwało-
wy z odstępem co najmniej 
jednej minuty od zawodnika 
(bądź pary).

Zgodnie ze wstępnie 
przygotowanymi zasadami, 
uczestnicy zawodów powin-
ni przyjechać na nie bez osób 
postronnych, zaopatrzeni w 
wymagane aktualnie obo-
wiązujące środki ochrony 
osobistej (np. maseczki). 
Organizator tym razem nie 
zapewni szatni, przebieralni 
oraz pryszniców, a zawodni-

cy powinni przyjść na linię 
startu na 5 minut przed pla-
nowanym startem.

W przypadku dużego za-
interesowania organizatorzy 
rozważają rozegranie dwóch 
startów w odstępie 3 godzin, 
co pozwoli zwiększyć limit 
startujących. W takim przy-
padku wyniki będą składową 
dwóch godzin startu.

Jeśli sytuacja związana 
z pandemią pogorszy się, 
przede wszystkim jeśli nie 
zostanie wprowadzony IV 
etap odmrażania sportu, 
organizatorzy zastrzegają 
sobie prawo do odwołania 
imprezy. Jeśli będą jakie-
kolwiek inne przesłanki lub 
decyzja służb o zbyt dużym 
zagrożeniu robienia imprezy 
w takiej formule, zawody 
zostaną odwołane.

Swimrun Industrialny 
odbędzie się na jednym 
dystansie – ok. 12 km (10 
km biegu + 2 km pływania). 
Pierwszy odcinek to bieg.

(asmo),  
fot. FB/Grupa Kapija Sport

Nie będzie testów dla przedszkolanek
Burmistrz Zdzieszowic nie chce zlecać pracownikom placówek dla najmłodszych komercyjnych testów w kierunku wykrycia koronawirusa. 
Uważa, że ich wyniki nie są miarodajne i mogłyby wzbudzić niepotrzebną panikę.

sty, które mamy możliwość 
przeprowadzić, nie dają wia-
rygodnych wyników.

Jak wyglądała 
sytuacja w Łodzi?
Prezydent Łodzi Hanna 

Zdanowska 18 maja poin-
formowała, że badania wy-
kryły obecność przeciwciał 
koronawirusa u 456 spośród 
3337 przebadanych pracow-
ników żłobków i przedszkoli. 

– W Łodzi okazało się, 
że wielu pracowników miało 
kontakt z wirusem – ko-
mentował 19 maja minister 
zdrowia Łukasz Szumowski. 
Wyjaśnił, że pracownikom 
przeprowadzono testy im-
munologiczne, które nie 
mówią o zakażeniu. – Nie 
wiemy, jakie były te testy, ani 
jak były wykonywane.

Test immunologiczny 
wykrywa przeciwciała, które 
powstały po kontakcie orga-

nizmu z wirusem, co ozna-
cza, że organizm wytworzył 
przeciwciała po przebytej 
już chorobie. Wynik ujem-
ny nie daje gwarancji, że 
badana osoba nie jest chora. 
Przeciwciała pojawiają się 
dopiero po kilku tygodniach 
od chwili zakażenia.

(asmo)

Gmina mocno traci  
na pandemii

Zawieszone wpływy z podatków spowodowały wstrzymanie plano-

wanych inwestycji w gminie Zdzieszowice. O tym i innych skutkach 
pandemii sporo rozmawiano podczas minionej sesji rady miejskiej.

28 maja po raz pierwszy posiedzenie rady miejskiej odbyło się za pomocą wide-
okonferencji. Głównym tematem dyskusji był koronawirus.

Ostrożnie odmrażają sport
Grupa Kapija Sport Zdzieszowice oraz Lokalna Grupa Rybacka Opol-
szczyzna – organizatorzy cyklu imprez sportowych Kapija Cup 2020 
– mają zamiar ruszyć z pierwszymi zawodami biegowo-pływackimi na 
początku lipca.

Tak było w zeszłym roku w Januszkowicach. Kolejne tygodnie będą decydujące 
jeśli chodzi o formułę tegorocznego swimrunu.
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To miejsce na ulicy 
Krapkowickiej jest utra-
pieniem wielu kierowców. 
Wiadukt jest niski – prze-
strzeń pomiędzy torami a 
jezdnią wynosi zaledwie 2,2 
m. Pomimo tego, że po jego 
obu stronach umieszczono 
bariery pozwalające ocenić, 
czy pojazd zmieści się pod 
przejazdem, niejednokrotnie 
dochodziło tutaj do wypad-
ków tragicznych w skutkach. 
Wiadukt jest też wąski – 
mieści się pod nim tylko 
jeden pojazd. Pierwszeństwo 
mają jadący od strony ulicy 
Spychalskiego, a kierowcy 
poruszający się w przeciw-
nym kierunku muszą czekać 
i często tworzą się tam korki.

Miejski Zarząd Dróg w 
Opolu na początku 2019 
roku zlecił wykonanie doku-
mentacji przebudowy kon-
strukcji. Kolejnym krokiem 
miało być nawiązanie współ-
pracy ze spółką PKP Polskie 
Linie Kolejowe w sprawie 
realizacji tego zadania. Jak 
poinformował prezydent Ar-

kadiusz Wiśniewski, porozu-
mienie ma zostać niedługo 
podpisane. Dzięki temu 
wiadukt kolejowy oraz ulica 
Krapkowicka doczekają się 
przebudowy.

Przejazd ma zostać po-
szerzony i podwyższony, tak 
by mogły tą trasą kursować 
miejskie autobusy. Będą mo-
gły one dowozić pasażerów 
bliżej Wyspy Bolko. Dzięki 
przebudowie ruch w stronę 
miasta stanie się płynniejszy. 

Modernizacja obejmie także 
ulicę Krapkowicką – ma 
zostać poszerzona do 6 me-
trów, powstanie też ciąg pie-
szo-rowerowy o szerokości 5 
metrów.

Szacunkowy koszt prze-
budowy samego wiaduktu 
to 15 mln zł. Wkład miasta 
wyniesie ok. 10 mln zł, PKP 
PLK ma zapłacić 5 mln zł. 
Inwestycja ma być zrealizo-
wana w ciągu trzech lat. 

(madzia), fot. (dl)

Będzie bezpieczniej

Wiadukt zostanie poszerzony i podwyższony.

Koła gospodyń wiej-
skich należą do coraz 
częściej powstających 
organizacji na terenach 
wiejskich. Duży wpływ 
na zwiększenie ich popu-
larności miały zmiany w 
polskim prawie. Dzięki 
nim podmioty te uzyskały 
nowe możliwości prowa-
dzenia działalności przy 
uproszczonej do minimum 
księgowości.

Z roku na rok przybywa 
tego rodzaju organizacji. 
W 2018 roku zarejestro-
wanych było 5048 kół. W 
2019 roku ich liczba wzro-
sła do 8828. Na dzień 29 
kwietnia bieżącego roku w 
ARiMR zarejestrowanych 
było już 9110 kół. Jeśli 
chodzi o Opolszczyznę, to 
aktualnie na tym terenie 
działają 93 podmioty. 

Z informacji otrzy-
manej od przedstawiciela 
opolskiego oddziału AR-
MiR-u wynika, że aktual-
nie ministerstwo rolnictwa 
nie przekazało jeszcze 
wytycznych oraz wzorów 
dokumentów. 

Koła gospodyń wiej-
skich mogą także ubiegać 
się o dotację w ramach 
Programu Wsparcia Do-
raźnego Organizacji Po-
zarządowych w zakresie 
przeciwdziałania skutkom 
COVID-19. Wnioski 
przyjmowane są od 12 
maja. Celem programu 
jest doraźne wsparcie 
instytucjonalne dla or-
ganizacji i pomoc przy 
inicjowaniu lokalnych 
działań, które mają służyć 
walce ze skutkami epide-
mii. Dotacje są przyznane 
w ramach dwóch priory-
tetów. Środki finansowe 

można przeznaczyć m.in. 
na uzupełnianie zadań 
administracji publicznej, 
których celem jest prze-
ciwdziałanie COVID-19 
w społecznościach lokal-
nych. Maksymalna kwota 
dotacji w tym wypadku 
wynosi 50 tys. zł. Drugi 
priorytet związany jest z 
realizacją działań, które 
musiały zostać wstrzymane 
przez epidemię czy umożli-
wią dalsze funkcjonowanie 
organizacji. Maksymalnie 
można ubiegać się o kwo-
tę w wysokości 40 tys. zł. 
Warto zaznaczyć, że pro-
cedury przyznawania do-
tacji zostały uproszczone, 
a składane wnioski będą 
rozpatrywane na bieżąco. 
Przy aplikowaniu nie jest 
wymagany wkład własny. 
Budżet programu to 10 
milionów złotych.

Małgorzata Łyczak 

Są pieniądze dla kół 
gospodyń wiejskich

Zarząd województwa 
opolskiego złożył w lutym 
tego roku wart ponad 10 mln 
złotych wniosek do Komisji 
Europejskiej. Województwo, 
jako jedyne w Polsce, starało 
się o pieniądze z unijnego pro-
gramu LIFE. To narzędzie do 
jeszcze skuteczniejszej dbałości 
o czyste powietrze. Partnerem w 
programie będzie Politechnika 
Opolska, przystąpiły do niego 
także 42 gminy województwa 
opolskiego, wśród nich między 
innymi Chrząstowice, Dą-
browa, Gogolin, Krapkowice, 
Komprachcice, Łubniany, Nie-
modlin, Ozimek, Pokój, Prósz-
ków, Tarnów Opolski, Turawa, 
Walce czy Zdzieszowice.

Samorządy wraz z naukow-
cami z Politechniki Opolskiej i 
urzędem marszałkowskim będą 
realizować działania skupione 
wokół edukacji, budowania 
świadomości, przygotowania 
specjalistów czy uzupełniających 
projektów infrastrukturalnych. 
Politechnika wykształci ka-
dry dla każdej gminy, a urząd 
marszałkowski stworzy m.in. 
platformę współpracy i jednolity 
system informacyjny wspierają-
cy realizację programu ochrony 
powietrza w regionie. Każdy 
mieszkaniec gminy będzie 
wiedział, że może skorzystać z 
wiedzy specjalisty, który podpo-
wie i zaproponuje rozwiązania 
związane z wymianą źródeł 
ciepła. Specjaliści sprawdzą, czy 

np. wystarczy ocieplić budynek 
i doradzą, jaki piec zastosować. 
Każda gmina wytypuje jedną 
osobę, która zostanie wykształ-
cona przez naukowców z Poli-
techniki Opolskiej.

Projekt nie jest związany z 
wymianą pieców, na tym sku-
piają się inne programy.

– Ale potrzebujemy ludzi 
w różnych częściach wojewódz-
twa, którzy będą informować 
mieszkańców o możliwościach 
poprawy jakości powietrza, po-
mogą im w podjęciu decyzji do-
tyczącej m.in. wymiany starych 
pieców – informuje marszałek 
Andrzej Buła.

(mar)

Będzie kasa z programu LIFE
Jest już decyzja Komisji Europejskiej o przyznaniu dofinansowania 
na realizację opolskiego projektu w ramach programu LIFE. Projekt 
ma pomóc we wdrożeniu spójnego systemu zarządzania jakością po-

wietrza w regionie.

Wiadukt kolejowy na ulicy Krapkowickiej to problematyczne 
miejsce na mapie drogowej Opola. Już niedługo ma doczekać się 
przebudowy. Po długich rozmowach miasto doszło do porozumie-

nia w tej sprawie z PKP PLK.

Niedawno sejm podjął decyzję o przeznaczeniu w tym roku 40 
mln zł dla kół gospodyń wiejskich. Ze wsparcia będą mogły sko-

rzystać zarówno te dłużej istniejące, jak i nowo zarejestrowane 
organizacje. Każde koło może otrzymać dofinansowanie w wyso-

kości od 3 do 5 tys. zł. Wysokość dotacji zależy od liczby osób 
należących do konkretnego koła. Nowela wprowadza także zmia-

ny w nadzorze nad kołami. Ma się w niego włączyć pełnomocnik 
rządu do spraw lokalnych inicjatyw społecznych.Tato zostaje w domu

Zasiłek macierzyński ko-
jarzy się głównie z matczyną 
opieką nad potomstwem. Są 
jednak świadczenia, które z 
racji opieki nad dzieckiem 
przysługują też ojcom. Od 
kilku lat tatusiowie coraz 
częściej zostają w domu ze 
swoimi pociechami. 

- Z każdym rokiem 
rośnie popularność urlopu 
ojcowskiego. Od stycznia do 
końca kwietnia tego roku z 
tej formy opieki nad dziec-
kiem skorzystało w naszym 
regionie już 1480 panów. 
Trzy lata temu w analogicz-
nym okresie z urlopu oj-
cowskiego skorzystało nieco 
ponad 1100 tatusiów. Wy-
raźniej tendencję wzrostową 
widać na tle danych krajo-
wych. Od początku roku do 
końca kwietnia wpłynęło do 
ZUS ponad 61 tysięcy wnio-
sków o wypłatę zasiłków w 
ramach urlopu ojcowskiego, 
a w tym samym okresie 2017 
roku liczba ta sięgnęła zale-
dwie 50 tysięcy - przyznaje 
Sebastian Szczurek, regio-
nalny rzecznik prasowy ZUS 
województwa opolskiego.

Tylko w kwietniu tego 
roku w województwie opol-
skim z oferty pozostania w 
domu skorzystało ponad 
450 mężczyzn, a w całej Pol-
sce ponad 18 tys. 

Czym jest urlop ojcowski? 
Trwa dwa tygodnie i trzeba 
się na niego zdecydować nie 
później niż do ukończenia 
przez dziecko 24. miesiąca 
życia. Takie zasady obowiązu-
ją dopiero od 2016 r. Wcze-
śniej, do końca 2015 r., urlop 
ojcowski przysługiwał jedynie 
w ciągu roku od dnia naro-
dzin dziecka. Jeśli mężczyzna 
(zgłoszony do ubezpieczenia 
chorobowego) przegapi ten 
okres - przysługujące dwa ty-
godnie z dzieckiem w domu 
niestety przepadną. 

W przeciwieństwie do 
urlopu rodzicielskiego, z 
którego może korzystać jed-
nocześnie oboje rodziców, do 
urlopu ojcowskiego prawo 
mają wyłącznie panowie, a 
mama nie może go przejąć. 
Ojcowie mogą wykorzystać to 
świadczenie jednorazowo albo 
rozłożyć ten urlop na maksy-
malnie dwie raty, po 7 dni. 

Nie tylko na etacie
Urlop ojcowski przysłu-

guje zarówno mężczyznom 
zatrudnionym na podstawie 
umowy o pracę, jak i tym 
prowadzącym działalność 
gospodarczą. Jedynym wa-
runkiem jest podleganie 
ubezpieczeniu chorobowe-
mu. Przedsiębiorca musi 
więc opłacać dobrowolną 
składkę na ubezpieczenie 
chorobowe.

Za okres urlopu oj-
cowskiego przedsiębiorcy 
przysługuje zasiłek wypła-
cany z ZUS na zasadach 
podobnych do pracowników 
etatowych. Zasiłek za okres 
urlopu ojcowskiego wypła-
cany jest w kwocie 100 proc. 
podstawy wymiaru, czyli 
inaczej niż w przypadku za-
siłku chorobowego, za który 
przysługuje jedynie 80 proc. 
podstawy wymiaru.

Jakie dokumenty?
ZUS wypłaci zasiłek za 

okres urlopu ojcowskiego, 
jeśli wnioskodawca dostar-
czy skrócony odpis aktu 
urodzenia dziecka (orygi-
nał), wypełniony formularz 
ZUS Z-3b, wniosek o urlop 
ojcowski - formularz ZUS 
ZAO. Wniosek o urlop 
ojcowski powinien zawie-
rać informację o okresie, 
w jakim zamierzamy ko-
rzystać z urlopu. Razem z 
pozostałymi dokumentami 
powinien zostać wysłany do 
ZUS najpóźniej dzień przed 
rozpoczęciem okresu urlopu.

Warto pamiętać, że 
podczas urlopu ojcowskiego 
- podobnie jak w przypadku 
zwolnienia lekarskiego - 
przedsiębiorca formalnie nie 
powinien prowadzić aktyw-
ności gospodarczej, natomiast 
może ją zlecić innej osobie.

Joanna Bassek

Tatusiowe coraz częściej 
korzystają z urlopu 

ojcowskiego 
Po urodzeniu dziecka zwyczajowo to mama najczęściej zostaje w 
domu. Jednak z możliwości opieki nad pociechami coraz chętniej ko-

rzystają panowie. Sprawdzamy, jak często po urlop ojcowski sięgają 
tatusiowe w województwie opolskim.
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Kuchenne skarby
Każda gospodyni do-

mowa, a w zasadzie niemal 
wszyscy mamy w swoich 
kuchniach podstawowe wy-
posażenie. A to kilka garn-
ków, patelni, pojemników 
czy blaszek do pieczenia. W 
czeluściach kredensów kryją 
się jednak skarby dawno nie-
używane i niejako zapomnia-
ne. Szczególnie w domach 
naszych mam czy babć. Warto 
więc zrobić mały remanent 
posiadanego sprzętu. Nie tyl-
ko bowiem liczy się nowocze-
sność, pod postacią mikserów, 
malakserów czy termomik-
sów. Warto na wyposażeniu 
najmniejszej nawet kuchenki 
mieć kilka foremek, blach do 
pieczenia, moździerz, choćby 
i porcelanowy, kilka specjali-
stycznych rondelków i kilka 
misek, od małych po większe, 
ze dwie chochle, cedzak, wałek 
i stolnicę. Te sprzęty nie są 
drogie, a kiedy coś przyrzą-
dzamy, nawet sporadycznie, 
często okazuje się, że brakuje 
nam podstawowych narzędzi 
pracy w kuchni. Warto w tym 
względzie wspomnieć też o 
kilku ostrych nożach, od naj-
mniejszych, tych do obierania 
warzyw, choć ja najchętniej 
czynię to obierakiem, po duży 
nóż „szefa kuchni”. Noże 

należy regularnie ostrzyć, no 
i chronić przed dziećmi. Na 
pewno przydadzą się też drew-
niane łyżki czy silikonowe 
mieszadełka bądź podbieraki, 
które nie niszczą te�onowych 
garnków. Tak więc wracając 
do pierwotnej myśli, „odkryj-
my” na nowo nasze kuchenne 
skarby lub tanim sumptem 
uzupełnijmy ich braki. A po 
tej pracy możemy sobie po-
zwolić na chwilę przyjemności 
i wykorzystując odnalezione 
foremki, przyrządzić domow-
nikom lub znajomym:

Babeczki z budyniem 
 i owocami

Składniki:
1. 20 dag mąki pszennej 
(najlepsza tortowa, ale nie-
koniecznie)
2. 120 g masła
3. 2 małe żółtka
4. spora łyżka cukru pudru
5. 1 budyń waniliowy
6. różne małe owoce, najlepiej 
ciemne i jasne winogrona, 
cząstki mandarynki i innych 
owoców, choćby z puszki

Przepis:

- do przesianej mąki dodaje-
my 110 g masła i całość kil-
kakrotnie przesiekamy nożem

- następnie dodajemy żółtka 
(lud jedno większe) i cukier 
puder i krótko wyrabiamy 

ciasto, byle tylko składniki 
połączyły się ze sobą

- ciasto owijamy w folię spo-
żywczą i odkładamy na pół 
godziny do zamrażalnika 
lub na godzinkę do lodówki

- w międzyczasie gotujemy 
budyń zgodnie z opisem na 
opakowaniu, po czym go 
schładzamy

- foremki na babeczki, które 
właśnie się odnalazły lub je so-
bie sprawiliśmy, wysmarowu-
jemy pozostałą częścią masła

- następnie dość cienko 
rozwałkowujemy ciasto i 
wycinamy kółka (foremki 
do wycinania ciasta też są 
bardzo pomocne w przygo-
towaniu różnych dań)

- wykładamy ciasto do fo-
remek (powinno wyjść w 
zależności od wielkości 6–8 
szt.) i pieczemy w piekarniku 
ok. 20 min. w temp 180 st.

- babeczki wystudzamy, 
wyjmujemy z foremek i 
wypełniamy budyniem, a 
następnie dekorujemy owo-
cami; im bardziej kolorowo, 
tym efektowniej

I tak oto w dość prosty 
sposób mamy pyszny deser, 
za którym niekiedy tęsknie 
spoglądamy, kiedy smako-
wicie wygląda w witrynach 
cukierni. A foremki nieba-
wem przydadzą się znowu.

Pani Irenka
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• EKG/USG NA MIEJSCU

• OBSŁUGUJEMY PACJENTÓW UBIEZPIECZONYCH 
  W PZU I LUXMED

• LARYNGOLOGII

OFERUJE WSPARCIE W ZAKRESIE USŁUG MEDYCZNYCH

• ENDOKRYNOLOGII

• ORTOPEDII

• GINEKOLOGII 
• DIABETOLOGII 
• KARDIOLOGII 
• DERMATOLOGII

 

• NEUROLOGII 
• CHIRURGII
• MEDYCYNY PRACY
• MEDYCYNY SPORTOWEJ
• CHIROPLASTYKI
• ZAPEWNIAMY BADANIA 
  LABORATYJNE

Plac Narutowicza 14  I  47-150 Leśnica
rejestracja@lcm.org.pl I biuro lsm.org.pl

 tel.: 77 414 61 69
www.lcm.org.plI

LEŚNICKIE CENTRUM MEDYCZNE

LEŚNICKIE
CENTRUM

MEDYCZNE

Zmiana w zarządzie wo-
jewództwa to efekt decyzji 
jednego z koalicjantów – Pol-
skiego Stronnictwa Ludowe-
go. Stanisław Rakoczy już w 
styczniu tego roku złożył na 
ręce Zarządu Wojewódzkiego 
PSL rezygnację, która została 
przyjęta. Jednocześnie PSL 
rekomendował do zarządu 
województwa Antoniego 
Konopkę, radnego wojewódz-
twa, który już w poprzedniej 
kadencji taką funkcję pełnił. 
Marszałek Andrzej Buła 
podkreślał, że zasadą dobrze 
działającej koalicji jest wza-
jemny szacunek dla decyzji 
wspólnych i decyzji swoich 
koalicjantów. 

– Dlatego też zaakceptowa-
liśmy decyzję naszych partne-
rów z PSL – informował. 

Radni w głosowaniach 
tajnych odwołali ze składu 
zarządu Stanisława Rakoczego 
(14 głosów za odwołaniem, 12 
głosów przeciwko, 2 wstrzymu-
jące się) i powołali Antoniego 

Konopkę (15 głosów za, 10 
przeciw, 3 wstrzymujące się). 
W zarządzie województwa An-
toni Konopka przejmie obszary, 
którymi wcześniej zajmował się 
Stanisław Rakoczy – to sprawy 
wsi i rolnictwa, Programu Roz-
woju Obszarów Wiejskich oraz 
ochrony środowiska.

Radni podczas tej sesji 
zmienili m.in. regulamin przy-
znawania stypendiów Marszał-
ka Województwa Opolskiego 
„Marszałkowskie Talenty”. 
Zgodnie z nowymi zapisami 

regulaminu stypendia będą 
teraz przyznawane w trzech 
kategoriach – na przedsięwzię-
cia związane z twórczością ar-
tystyczną, upowszechnianiem 
kultury oraz opieką nad zabyt-
kami. Głównym celem stypen-
diów będzie pomoc �nansowa 
na realizację określonych, kon-
kretnych przedsięwzięć w tych 
dziedzinach. Będą się także 
mogły o te stypendia starać – 
co nie było możliwe wcześniej 
– osoby dorosłe.

Na wniosek władz Opola 
radni zgodzili się na przekaza-
nie miastu 300 tysięcy złotych 
na do�nansowanie moderniza-
cji Miejskiego Stadionu Lek-
koatletycznego im. Opolskich 
Olimpijczyków. 

– Mimo oszczędności, 
które sami wprowadzamy 
w budżecie województwa w 
związku z epidemią, myślimy 
również o tym, jak będziemy 
funkcjonować w regionie 
po jej przejściu – mówił 
wicemarszałek Zbigniew 
Kubalańca. – Dlatego też 
odpowiedzieliśmy pozytywnie 
na wniosek władz miasta, bo 
opolski stadion lekkoatletycz-
ny pełni ważną rolę w całym 
województwie. Na stadionie 
ma zostać wymieniony tartan 
na bieżni – będzie ułożona 
nowa nawierzchnia na bieżni 
wraz z rozbiegami, rzutniami i 
skoczniami, zostanie także za-
kupiony certy�kowany sprzęt 
lekkoatletyczny.

(mar), fot. (UMWO)

Zmiany w zarządzie  
województwa

Antoni Konopka zastąpi w zarządzie województwa 
opolskiego Stanisława Rakoczego.

Antoni Konopka (PSL) zastąpi w zarządzie województwa opolskiego Stanisława Rakoczego, 
który zrezygnował z funkcji członka zarządu. Tak zdecydowali radni podczas wtorkowej (26 
maja) sesji sejmiku. W poprzednich latach 

fontanny w mieście były uru-
chamianie zwykle po 15 maja. 
W tym roku ratusz podjął 
decyzję, by nie robić tego do 
końca maja. Powodem były 
zalecenia Głównego Inspek-
tora Sanitarnego dotyczące 
panującej epidemii. Wody 
zabrakło w Stawie Zamko-
wym, na pl. Wolności czy 
pl. Daszyńskiego, nie zostały 
też włączone dysze tryskające 
słupami wody na placach Jana 
Pawła II, Piłsudskiego czy św. 
Sebastiana.

Jak zapowiadała już 
wcześniej rzecznik ratusza 
Katarzyna Oborska-Marci-
niak, termin uruchomienia 
fontann miał zależeć od po-
gody oraz rozwoju epidemii. 
Jak mówiła, jest to nie tylko 
atrakcja wizualna, ale rów-
nież sposób na chłodzenie 
powietrza. Urządzenia te peł-
nią także istotną rolę w życiu 
zwierząt.

Teraz pojawiła się dobra 
informacja dla miłośników 

tych atrakcji. Wraz z począt-
kiem czerwca fontanny zacze-
ły tryskać wodą. W piątek 29 
maja o godz. 21.00 odbyło się 
otwarcie sezonu i uruchomie-
nie fontanny przy ul. Krakow-
skiej. Transmisję z wydarzenia 
można było oglądać na pro�lu 
facebookowym miasta Opola. 
A już w Dzień Dziecka woda 
pojawiła się w innych miej-
skich fontannach. 

(madzia), 
 fot. Miasto Opole

Fontanny już  
działają

Na Rynku stanęła odre-
staurowana fontanna.

W poniedziałek 1 czerwca w Opolu zostały 
uruchomione miejskie fontanny. Wcześniej 
było to niemożliwe ze względu na sytuację 
związaną z koronawirusem.
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K r a p kow i c k i e g o

Do zdarzenia doszło 
wczesnym rankiem w piątek 
22 maja. Mieszkaniec Tar-
nowa Opolskiego szedł na 
ryby nad Odrę polną drogą. 
Był za śluzą, gdy jego uwagę 
zwrócił leżący w bruździe 
nieopodal drogi obły przed-
miot. Bliższe oględziny 
upewniły go, że to musi 
być niewybuch bądź nie-
wypał, więc zadzwonił na 
policję. Saperzy nie mogli 
przyjechać od razu, więc 
policjanci musieli pilnować 
znaleziska aż do wieczora. 
Wtedy zostało przewiezione 
na poligon w Pępicach i tam 
bezpiecznie zdetonowane. 
Rolnik, który wyorał nie-
wypał, miał szczęście, że nie 
wybuchł na polu podczas 
orki.

- Znaleziony niewypał 
to 75-milimetrowy pocisk 
artyleryjski z II wojny świa-
towej – informuje Wojciech 
Świercz, rzecznik dowódcy 
1. Brzeskiego Pułku Saperów 
im. Tadeusza Kościuszki. – 
Mogło dojść do detonacji, 
gdyby pocisk został naru-
szony na przykład poprzez 
uderzenie pługiem. 

Czy w pobliżu może 
znajdować się więcej takich 
powojennych pozostało-
ści? Teoretycznie jest taka 
możliwość, w tym miejscu, 
przy Odrze, toczyły się 

walki. Saperzy przy użyciu 
specjalistycznej aparatury 
przeszukali jednak okolicę 
do głębokości 50 m i nic nie 
znaleźli…

(bes)

Rolnik wyorał pocisk

Znaleziony niewypał to pocisk artyleryjski z II wojny 
światowej.

Na środowej konferencji 
prasowej 27 maja premier 
Mateusz Morawiecki pod-
kreślił, że od 30 maja sporo 
się zmieni. 

Mówił, że od soboty 30 
maja będzie obowiązywać 
jedna generalna zasada – 
zachowanie dwumetrowego 
odstępu. Nie będzie więc 
nakazu zasłaniania nosa i 
ust na powietrzu, również 
w przestrzeniach zamknię-
tych, gdzie da się zachować 
dystans, jak restauracje czy 
zakłady usługowe. 

Od niedzieli 31 maja 
nie będzie limitu wiernych 
w kościołach, należy jednak 
zachować dystans. 

Dopuszczone będą zgro-
madzenia do 150 osób, ale 
obowiązkowe jest zasłania-
nie nosa i ust lub utrzymanie 
dystansu 2 metrów. Zgoda 
na organizację będzie zależ-
na od sytuacji epidemiolo-
gicznej.

Od 6 czerwca zniesio-
ne zostaną ograniczenia w 

kinach, teatrach, �lharmo-
niach, domach kultury. To 
możliwość, a nie obowiązek 
i zależeć będzie od danej 
instytucji kultury. Widow-
nia może być zapełniona do 
50% oraz obowiązuje w nich 
nakaz noszenia maseczek. 

Będą mogły być organi-
zowane koncerty plenerowe 
do 150 uczestników. 

Otwarte zostaną także si-
łownie, kluby �tness czy sale 
zabaw dla dzieci. 

- Wyjątek stanową 
dyskoteki i kluby muzycz-
ne, ponieważ przykłady 
innych krajów pokazują, 
że mogą być ogniskiem 
rozprzestrzeniania się koro-
nawirusa – mówił Mateusz 
Morawiecki.

Od 6 czerwca wraca 
organizacja wesel i uro-
czystości rodzinnych do 
150 osób. Jak mówiono, 
weselnicy nie muszą nosić 
maseczek. 

- Ogromna część Polski 
ma tendencję spadkową 
epidemii. Tylko trzy wo-
jewództwa mają wysoką 
liczbę zarażeń – śląskie, 
łódzkie, wielkopolskie – 
dotyczy to dużych ognisk 
w kopalniach czy fabry-
kach – podkreślał Łukasz 
Szumowski, minister zdro-
wia. – To nie oznacza, że 
epidemia zniknęła. Ona 
jest. Dlatego tak ważny jest 
dystans społeczny. 

(dodi)

Rząd  
luzuje obostrzeniaNiezwykłego, by nie rzec wystrzałowego odkrycia dokonał spacerują-

cy nad Odrą w rejonie Kątów Opolskich wędkarz: na polu w zaoranej 
bruździe leżał niewybuch… Ruszają wesela do 150 osób, częściowo zostaje zniesiony nakaz 

noszenia maseczek, będą otwarte siłownie i kina, obowiązuje brak 
limitu w kościołach.

USŁUGI 
OGÓLNOBUDOWLANE
- budowa domów

- wykończenia wnętrz
- remonty

Rafał Smieszek 
tel. 696 131 211
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ny, 240m², działka 23 a, stan 
dobry, 459 000zł więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 312 818  
(12858)

• Gogolin, dwurodzinny, 
158m², działka 7 a, stan b.do-
bry, garaż, 489 000 zł więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 857 858 
(2255)

• Krapkowice-Otmęt, bliź-
niak, 114 m², działka 3,4 a, 
stan dobry, 499 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl  tel. 77 
466 50 38,  666 312 818  

• Gogolin, wolno stoją-
cy,168 m², działka 13a, plus 
warsztat, 590 000 zł więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 857 858 
(11816)

• Krapkowice, wielorodzin-
ny, 7p3k3ł, 275 m², działka 
5 a, stan dobry,  639 000zł 

więcej na www.investdom.
pl  tel. 77 466 50 38,  666 312 
818  (13004)

• DZIAŁKI

• Malnia, budowlana, 5,4 a, 
media w granicy, 49 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 857 
858 (12467)

• Chorula, budowlana, 14 a, 
media w granicy, 79 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 857 
858 (7435)

• Chorula, budowlana, 27,86 
a, media w granicy, 85 000 zł, 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 857 
858 (9053)

• Gogolin-Zakrzów, budow-
lana, 44 a, media w granicy, 
85 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (12888)

• Malnia,  budowlana, 48 a, 

media w granicy, 130 000 zł 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 857 
858 (12857)

• Odrowąż, budowlana, 26 
a, media w granicy, 159 360 
zł więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 857 
858 (12316)

• LOKALE

• Krapkowice, ul. Opolska, 
handlowo-usługowy, 104 m² 
parter, witryny, 239 000 zł, 
więcej na www.investdom.
pl tel. 77 466 50 38,  666 312 
818  (12821)

>> JAK NADAĆ OGŁOSZENIE
Przyjdź do Redakcji 

Krapkowice,  
ul. Sienkiewicza 9

Koszt: 13 zł za każde 10 słów

Wyślij sms:
Wyślij sms na numer 79567 o 
treści TK. po kropce wpisując 

treść ogłoszenia (do 160 
znaków, bez polskich znaków). 

Koszt smsa 11,07 zł.1. 2.
Przyjmiemy do sprzedaży  

i wynajmu domy, mieszkania, działki, lokale, aktualna oferta biura 
na stronie internetowej: www.investdom.pl lub w biurze Investdom  
Nieruchomości ul. Opolska 3, 47-300 Krapkowice, tel. 77 466 50 38

kom. 504 202 935
www.remontywnetrz.cba.pl

Usługi remontowo 
– wykończeniowe

Piotr Hajduk
Kafelkowanie, malowanie, 

gładzie gipsowe, 
tynki dekoracyjne, 

sufity napinane

Pomoc drogowa, 
transport maszyn

605 041 902

601 486 314

TRANS-HOL 
ASSISTANCE

źStan surowy budynków
źTynki tradycyjne
źPłytkowanie
źDocieplanie budynków

660 015 102SIWY

Technika 
Budowlano
Remontowa

Oferta:

Telefon komórkowy:

• NOWA INWESTYCJA DE-
WELOPERSKA!

• APARTAMENTY NA PRU-
SA Komfortowe mieszkania 
z tarasem lub ogródkiem 
do wyłącznego korzystania, 
z przynależnym garażem 
i miejscem postojowym. 
Budowa ruszyła! więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 , 666 
312 818

• DO WYNAJĘCIA MIESZKA-
NIA

• Krapkowice, Rynek, 2pkł, 
38,5 m², I p, piwnica, 900 zł 
+ opłaty więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (13239)

• Krapkowice, Słowackie-
go, 2pkł, 41 m², III p, piwni-
ca, 1200 zł + opłaty więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 857 858 
(12074)

• MIESZKANIA

• Krapkowice, 3pkł, 78m², 
Ip, OGRÓDEK, piwnica, do 

remontu, 169 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 857 858 
(12183)

• Zdzieszowice, 3pkłwc, 
64m², Ip, balkon, piwnica, 
stan dobry, 175 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl  tel. 
77 466 50 38, 666 312 818 
(13153)

• Krapkowice, XXX-lecia, 
4pkłwc, 64m², IIIp, balkon, 
piwnica, stan dobry, 225 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl  tel. 77 466 50 
38, 666 312 818 (12889)

• DOMY

• Racławiczki, wolno stoją-
cy, 160m², działka 13 a, do 

remontu, 160 000 zł więcej 
na www.investdom.pl  tel. 
77 466 50 38, 666 312 818 
(11254)

• Górażdże, wolno stoją-
cy, 120m², działka 67 a, do 
remontu, 170 000 zł więcej 
na www.investdom.pl  tel. 
77 466 50 38, 666 312 818 
(10900)

• Stradunia, wolno stojący, 
108 m², działka 11,5 a, stan 
dobry, 220 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38,  666 312 818 
(11477)

• Zielina,  wolno stojący, 
150 m², działka 49,80 a, 
255 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 312 818  (11476)

• OKAZJA! Dobra, jedno-
rodzinny, 212m², piwnica, 
działka 8a, STAN SUROWY, 
260 000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 50 
38,  666 857 858 (12396)

• Twardawa, wolno stojący, 
200m², działka 23,43 a, do 
adaptacji, 300 000 zł więcej 
na www.investdom.pl  tel. 
77 466 50 38, 666 312 818 
(11345)

• Żywocice, dwurodzin-
ny, 250m², działka 10,29 a, 
stan dobry, 440 000zł więcej 
na www.investdom.pl  tel. 
77 466 50 38,  666 312 818  
(11487)

• Rozwadza, dwurodzin-

Kiosk Numerek
- Lotto, Ksero
- Naprawa obuwia
- Dorabianie kluczy
- Punkt pralni chemicznej

R
yn

ek
 2

1,
 

K
ra

p
ko

w
ic

e
te

l. 
50

4 
12

0 
77

2

MEDIASERWIS
Naprawy domowe:
- telewizorów, anten satelitarnych 
  i naziemnych
- laptopów, tabletów i nawigacji 
- montaż anten satelitarnych
  i naziemnych.

Malnia, ul. Opolska 22, 
tel. 467 17 43, 

kom. 604 782 443

Biuro Rachunkowe DORGO s.c.
Krapkowice, ul. Sienkiewicza 9

Prowadzimy Księgi rachunkowe, 
 Ewidencje podatkowe, Kadry, Płace, Doradztwo 

 w zakresie prowadzonej działalności gospodarczej
RABATY DLA NOWYCH KLIENTÓW
tel. 692 400 119, www.dorgo.pl

NIERUCHOMOŚCI
• Kupię mieszkanie  tel. 
796 791 716

PRACA
• Zatrudnimy do prac 
o g ó l n o b u d ow l a nyc h 

na terenie Niemiec, Pol-
ski. Praca legalna. Tel. 
727  686 699, zw12.78@
wp.pl
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Czas relaksu
Co niektórzy mieli ostatnio wiele więcej wolnego czasu niż za-

zwyczaj. Może i dla większości był to okres błogiego wypoczynku, 
choć samo siedzenie w domu i świadomość, że wyjść z niego nie 
wolno, może być po czasie bardzo męcząca. Stąd też niesłychana 
ilość tzw. memów w internecie, co nas czeka po przymusowych 
kwarantannach. A to, że utyjemy, rozpijemy się lub skończymy w 
psychiatryku. Mnie osobiście najbardziej podobał się krótki �lmik, 
w którym facetowi mającemu przebywać na kwarantannie, daje 
się do wyboru: spędzenie dwóch tygodni w zamknięciu z małżon-
ką, po czym tenże, nie słuchając dalej, mówi: wybieram wariant 
b. Pozornie można było wówczas pogłębiać rodzinne więzy, np. z 
dziećmi, ale to czysta teoria. W konsekwencji nasuwa się oczywiste 
pytanie, czy warto wypoczywać, czy potra�my to robić i jak spędza-
my swój wolny czas. 

W nowo powstałym miesięczniku, bowiem niedawno ukazał 
się dopiero jego drugi numer – „Na Szczycie” (spokojnie – cał-
kowicie apolityczny, bo o górach, następca słynnego „npm”) słyn-
ny polski górski biegacz – a jest taka dyscyplina – Piotr Hercog 
podzielił się dość zbawienną myślą: „Wiele osób dopiero w czasie 
pandemii odkryło balans między pracą a pasją. A ten kto ma pasję, 
wygrywa życie. Pozwala go głębiej przeżywać i czerpać z niego peł-
nymi garściami. Kiedy więc nie spróbować, jak nie teraz? (w czasie 
kwarantanny - dop. WJ) Przecież życie jest tylko jedno”. Głęboka 
myśl. Tylko kto dzisiaj ma prawdziwą pasję? Pasją wielu mieszkań-
ców Śląska jest praca. Szczególnie etos pracy �zycznej jest głęboko 
zakorzeniony, zwłaszcza u rdzennych mieszkańców naszych okolic. 
Pamiętam słowa mojego teścia, któremu bałem się powiedzieć, że 
chcę wyjechać na urlop do Chorwacji: „Po co tam pojedziesz?”. 
Twierdził, że szkoda czasu, bo jak się ma urlop, no to można coś 
porobić wkoło domu czy też, jak w jego przypadku, pomóc mu 
w pracach stolarskich. Poza tym, nie bardzo uznawał moją pracę 
zawodową, choć i ona często �zyczną bywa, za prawdziwą, godną 
mężczyzny. 

W konsekwencji można by więc zadać pytanie, czy praca 
może być pasją? Okazuje się, że tak, ale jednak musi przyjść pora 
na jakiś odpoczynek, bo sam sen i ulotne chwile przy posiłkach 
nie zregenerują w pełni organizmu. A oddawanie się jakiejś pasji, 
o ile taką posiadamy, można łączyć z pracą. Może to być odkry-
wanie lokalnych historii, pisanie pamiętników czy czegokolwiek. 
A wyniki takich prac można np. później opublikować. Pasje mogą 
być też stricte �zyczne, jak łażenie po górach, rowerowe wędrów-
ki, bieganie czy podróże, choć akurat ta ostatnia nie należy do 
najtańszych. Dla niektórych pasją jest wędkarstwo czy myślistwo, 
dla innych zaś aktywność na niwie ochrony przyrody. Nie mam 
pojęcia, czy ktoś jeszcze zbiera znaczki, monety bądź cokolwiek. 
Zapewne tak, ale to wyjątki. Przykładów można by przytaczać 
setki. Istotne, czy jednak jakąkolwiek pasję mamy. Czy też wydaje 
nam się, że wypicie paru piwek czy �aszki z kumplem to szczyt 
relaksu. Picie pasją może być, aczkolwiek dość karkołomną. Czy 
pasją jest notoryczne oglądanie telewizji, zżeracza i podstępnego 
złodzieja czasu? I takim oto sposobem dochodzimy do sedna, 
zadając sobie i innym pytanie, czy nicnierobienie jest formą od-
poczynku. 

Nieraz uznojeni życiem chcemy tylko świętego spokoju. Ab-
solutnie niczego więcej. Żadnego ruchu, żadnego picia, jedzenia, 
rozmowy, tylko chwili ciszy i wygodnego zagłębienia się w ulubio-
ny fotel czy wyciągnięcia się na kanapie. Któż tego nie zaznał? A 
jednak ludzie o większej wyobraźni zapewne mają wtedy poczucie 
jakby straconego czasu, który szybko ucieka. I tak oto, nawet mając 
pasję lub kilka i związane z jej realizacją dalekosiężne plany, łapie-
my się na tym, że może nie zdążymy tych planów zrealizować. Że 
może szkoda czasu na jakieś nieproduktywne odpoczynki. Ilekroć 
łajam się w duchu, że siadam jeno na chwilkę przed telewizorem, 
by obejrzeć jakieś wiadomości, choć one wszystkie stają się już nie-
strawne. A potem ta chwilka przeradza się w godzinkę, a godzinka 
w trzy. I klnę potem pod nosem, że oto mogłem czytać, sprzątać, 
dłubać coś w warsztaciku, choć nie lubię, czy wreszcie usadzić czte-
ry litery na rowerku i pojeździć ku radości nieruchawych stawów, 
choć małżonka uważa to też za stratę czasu, no chyba, że jedzie się 
gdzieś w jakimś celu, a gimnastykować to się można z odkurzaczem 
albo z łopatą w ogródku. Pasja bądź pogłębione hobby pozwala 
nam jednakże nie tylko na samorealizację, ale także na to, by być 
człowiekiem. Bo jeśli nawet nie mogę pojechać w góry, bo albo nie 
wolno, albo mnie nie stać, bo to tak zwany drogi szpas, to przy-
najmniej czytam o nich, planuję, przeglądam mapy, sprzęt etc. Bo 
pasja też nie może być pusta. Musi być wypełniona treścią, której 
patrząc na niektórych ludzi, których pasją jest kopanie dołków pod 
innymi – zwyczajnie brak.

Wawrzyniec Jasiński
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Adam Matysek – rocz-
nik 2007, to obecnie jeden 
z najbardziej uzdolnionych 
zawodników w swojej ka-
tegorii wiekowej nie tylko 
na Opolszczyźnie. W maju 
ubiegłego roku wychowa-
nek MKS-u Gogolin został 
dostrzeżony przez członków 
sztabu reprezentacji Polski 
w swojej kategorii wiekowej, 
otrzymując z rąk Andrzeja 
Dawidziuka zaproszenie na 
konsultację selekcyjno-szko-
leniową w Grodzisku Wiel-
kopolskim dla 16 wyróżnia-
jących się bramkarzy. Młody 
golkiper przebywał tam w 
towarzystwie kolegów po fa-
chu m.in. z Zagłębia Lubin, 
Śląska Wrocław, Wisły Kra-
ków, Jagiellonii Białystok i 
Korony Kielce. Z szesnastki 
młodych golkiperów naj-
lepszych dziesięciu otrzy-
mało powołanie do Letniej 
Akademii Młodych Orłów, 
której obóz w sierpniu 2019 
roku odbył się w Centrum 
Pobytowo-Treningowym 
EURO 2012 w Gniewinie. 
W tym gronie znalazł się 
również Adam Matysek, do 
którego na klubowy adres 
wpłynęło pismo podpisane 
przez samego prezesa PZPN 
Zbigniewa Bońka. 

- Z Adamem pracowa-
łem przez dobrych kilka lat, 
zaczynając jeszcze w mojej 
akademii bramkarskiej, a 
później kontynuując współ-
pracę w Odrze Opole. Od 
razu widać było, że to pra-
cowity chłopak z wielkim 
potencjałem do gry między 
słupkami. Po jakimś czasie 
widząc co potra�, przy jego 
wielkim zapale do pracy włą-
czyłem go do zajęć ze starszą 
grupą. W mojej ocenie wybór 

tej, a nie innej przez niego 
akademii jest bardzo dobrą 
decyzją. Zagłębie Lubin to 
obecnie jeden z najlepszych 
klubów w naszym kraju jeśli 
chodzi o szkolenie dzieci i 
młodzieży. Także patrząc na 
szkolenie bramkarzy. Nie tak 
duża odległość od domu bę-
dzie pozwalała rodzicom na 
stały kontakt z synem, a to 
też nie jest bez znaczenia. W 
mojej dotychczasowej pracy 
zawodowej przez moje ręce 

przewinęło się około 300 ta-
lentów bramkarskich, a kilka 
z nich wypłynęło już na szer-
sze wody w piłce seniorskiej. 
W różnych miejscach pra-
cowałem do tej pory m.in. 
z Tobiaszem Weinzettelem, 
Grzegorzem Wnukiem, 
Grzegorzem Kleemannem, 
Maciejem Raniowskim, 
grającą w ekstralidze kobiet 
Jessicą Ludwiczak i innymi, 
dlatego zawsze miło jest 
potem usłyszeć, że moi pod-

opieczni się rozwijają, sta-
wiając kolejne kroki w swo-
jej futbolowej karierze. W 
przypadku Adasia Matyska 
liczę, że lekcje pobierane w 
Lubinie za kilka lat wywin-
dują go do profesjonalnej 
piłki. Trzeba jednak pamię-
tać, że do tego jest jeszcze 
bardzo długa i kręta droga. 
To, czy uda mu się spełnić 
piłkarskie marzenia, zależeć 
będzie od wielu czynników. 
Świadomość ciężkiej pracy, 
nabyte już umiejętności, ale 
i zaufanie do tego, co mówią 
trenerzy, jest wielkim atutem 
Adama. Jest on świetnym 
materiałem do szlifowania 
i mocno kibicuję, by mu 
się udało – podkreśla Adam 
Kania, jeden z najlepszych 
trenerów bramkarzy nie 
tylko w naszym regionie, na 
co dzień pracujący w Odrze 
Opole, w której młody go-
golinianin spędził niespełna 
trzy sezony. 

W ostatnich miesiącach 
skauci wielkich klubów nie 
próżnowali, „zawieszając 
oko” na talencie z Gogolina. 

– Po dobrych występach 
w klubie i na konsultacjach 
kadry posypały nam się pro-
pozycje z Legii Warszawa, 
Pogoni Szczecin czy Rakowa 
Częstochowa. Oferta dla 

syna złożona przez działaczy 
lubińskiego Zagłębia wydaje 
nam się jednak najbardziej 
odpowiednia. W miarę 
blisko, w dodatku w klubie 
słynącym w naszym kraju 
ze świetnego szkolenia, nie 
zastanawialiśmy się z żoną 
zbyt długo – mówi tata Ada-
ma Tomasz Matysek. – Syn, 
gdyby tylko mógł, najlepiej 
już dzisiaj spakowałby swój 
tobołek i ruszył w podróż do 
nowego klubu. Na to przyj-
dzie chyba czas dopiero w 
lipcu. Z aklimatyzacją w no-
wym miejscu nie powinien 
mieć zatem problemów, bo 
jest już trochę „zaprawiony 
w boju”. Z rozłąką na pew-
no sobie poradzi – zaznacza 
„senior” Matysek, który w 
przeszłości był piłkarzem i 
sędzią. Za utalentowanym 
12-letnim golkiperem z 
miasta Karlika i Karolinki 
przemawia nie tylko talent, 
ale i… nazwisko. W latach 
90. ubiegłego wieku w se-
niorskiej kadrze Polski 34 
występy zanotował wycho-
wanek Zagłębia Wałbrzych, 
później zawodnik Śląska 
Wrocław, Fortuny Kőln , 
Bayeru Leverkusen oraz Za-
głębia Lubin. Nazywał się… 
Adam Matysek.

(raul)

Piłka nożna – dzieci

Z Gogolina do Zagłębia Lubin!
Legia Warszawa, Pogoń Szczecin czy Raków Częstochowa – to tylko niektóre z klubów, które w tym roku „pukały” po Adama Matyska, wycho-

wanka akademii MKS Gogolin. Ostatecznie trafił on do Zagłębia Lubin, który uchodzi za klub mający jedną z najlepszych szkółek piłkarskich w 
Polsce.

Adam Matysek jest kolejnym zawodnikiem po Grzegorzu Wnuku, Dariuszu Zapo-
tocznym i Krzyszto�e Kiklaiszu, który został wytransferowany z MKS-u Gogolin do 
markowego klubu.

- Jak na razie, żaden 
z moich zawodników nie 
deklaruje chęci zmian barw 
klubowych, dlatego zanosi 
się na to, że do ligi przy-
stąpimy w niezmienionym 
składzie. Do zespołu dołączy 
jedynie nasz wychowanek 
Emanuel Gifuni, który za-
kończył naukę w Pomologii 
Prószków – informuje trener 
gogolińskiego MKS-u Ad-
rian Pajączkowski. 

Szkoleniowiec gogoli-
nian mocno liczy na powrót 
do gry nieobecnego od dłuż-
szego czasu Kacpra Pindrala. 
Jest to o tyle istotne, że jesie-
nią nie będzie mógł skorzy-
stać z usług kontuzjowanego 
Rafała Ochmańskiego, a 
zanosi się też na to, że część 
rundy z głowy będzie miał 
również Filip Szampera. Do-
świadczonego stopera czeka 

zabieg, po którym konieczna 
będzie dłuższa rehabilitacja. 
Plan meczów kontrolnych 
ekipy z Gogolina wygląda 
następująco: Odra Kąty 
Opolskie (20 czerwca), Unia 
Krapkowice (27 czerwca), 
Po-Ra-Wie Większyce (4 
lipca), TOR Dobrzeń Wiel-
ki (11 lipca) i Racławiczki 
(18 lipca). 

Zmiany zajdą za to w 
krapkowickiej Unii. Tam 
już dzisiaj zanotowano 
„minus dwa”, bo z klubem 
pożegnali się Łukasz Bawoł 
i Daniel Rychlewicz. Obaj 
podstawowi gracze teamu z 
Krapkowic podjęli decyzje o 
powrotach na „stare śmieci”. 
Pierwszy zaliczy come back 
do Polonii Głubczyce, na-
tomiast popularny „Ortega” 
zasili kadrę zdzieszowickiego 
Ruchu.

– Nie mam ostatecznych 
informacji od Kuby Marasz-
ka. Jakiś czas temu sygnali-
zował on odejście w związku 
z wyjazdem za granicę, stąd 
musimy brać pod uwagę 
kolejne osłabienie – zdradza 
Łukasz Wicher. 

Szkoleniowiec Unii cze-
ka też na sygnał od Adama 
Hurasa i Andreasa Kaczmar-
ka, którzy są w kręgu zain-
teresowań innych klubów. 
Możliwe jest też odejście 
bramkarza Kamila Mikito-
wa, w miejsce którego być 
może wskoczy dobrze zna-
ny krapkowickim kibicom 
Adam Cyganik. „Cygan” 
zaoferował chęć powrotu do 
treningów i wszystko wska-
zuje na to, że znowu założy 
trykot Unii w nadchodzą-
cym sezonie. Niewiadomą 
jest natomiast status Barto-

sza Zychowicza. Z końcem 
sezonu skończyło mu się wy-
pożyczenie ze „Zdzichów” i 
choć sam zawodnik chciałby 
zostać w Krapkowicach na 
dłużej, nie wiadomo, czy 
kluby dojdą do porozumie-
nia w tej kwestii. Podobny 
przypadek dotyczy również 
obrońcy LZS-u Mechnice 
- Rafała Kurpierza. Kim w 
klubie przy Sportowej za-
mierzają „załatać” ubytki?

- Prowadzimy rozmowy 
z kilkoma kandydatami do 
naszej kadry, ale na wiążą-
ce decyzje musimy jeszcze 
trochę poczekać. W kręgu 
naszych zainteresowań są za-
równo ofensywni gracze, jak 
i obrońcy – mówi Wicher. 

Wielką niewiadomą 
wciąż pozostaje system roz-
grywek IV ligi w sezonie 
2020/2021, choć lada dzień 
wszystko powinno być jasne. 

– Na chwilę obecną 
mamy w IV lidze 21 drużyn. 
Zanosi się na sporo grania, 
ale o tym, jakim systemem 
tego dokonamy, zadecydują 

same kluby. W najbliższych 
dniach Opolski Związek 
Piłki Nożnej zorganizuje 
wideokonferencję z udziałem 
wszystkich zainteresowanych 
i tam zostaną podjęte wiążące 
decyzje w tej kwestii. Nad-
chodzący sezon będzie przej-
ściowym, bo po nim znowu 
wracamy do 16-zespołowego 
składu IV ligi. Stary porządek 
chcemy też szybko przywró-
cić w lidze okręgowej. Jedno 
więc jest pewne - nie będzie 
w tym roku żadnych baraży 
– mówi kategorycznie Piotr 
Głowacki, szef Wydziału 
Gier OZPN. 

W środowisku krążą in-
formacje o kilku wariantach 
systemu rozgrywek. Jednym 
z nich jest ten z podziałem w 
rundzie rewanżowej ligowej 
stawki na grupę mistrzowską 
i spadkową, inny zakłada 
normalny cykl metodą 
„mecz i rewanż”. 

– Jestem przeciwnikiem 
dzielenia ligi. Moim zda-
niem warto zaryzykować 
rozegranie tych 40 spotkań, 

tym bardziej że zaczniemy 
ligę znacznie wcześniej niż 
zwykle. Zawodnicy są głodni 
piłki, poza tym raczej wszyscy 
z wiadomych względów nie 
będziemy mieli normalnych 
wakacji. Nic zatem nie stoi 
na przeszkodzie, by grać jak 
najwięcej. Jedno nad czym 
bym się tylko zastanowił to 
pozostawienie klubom decy-
zji co do startu w rozgryw-
kach Pucharu Polski, tak jak 
ma to miejsce w niższych 
klasach rozgrywkowych. To 
będzie ciężki sezon dla wielu 
klubów. Liczba drużyn, które 
zaliczą spadek, może sięgnąć 
nawet 10 – podsumował tre-
ner Unii Krapkowice. 

Jego team latem czeka 
6 meczów sparingowych 
kolejno: z Szombierkami 
Bytom (6 czerwca), 1. FC 
Chronstau Chrząstowice (13 
czerwca), LKS-em Tworków 
(20 czerwca), MKS-em Go-
golin (27 czerwca), Ruchem 
Radzionków (4 lipca) i Sta-
rowicami (11 lipca).

(raul)

Piłka nożna – IV liga

W Unii na razie minus dwa
Po 3 miesiącach rozbratu z piłką do zajęć wrócili czwartoligowcy z 
Gogolina i Krapkowic. Na kadrowe zmiany zanosi się w Unii, z kolei 
do nowego sezonu bez większych roszad przystąpi MKS. 
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- Walce po raz drugi w 
historii zagrają w IV lidze, 
ale po raz pierwszy zupełnie 
samodzielnie. Co ciekawe, 
w obu przypadkach to pan 
„maczał palce” w najwięk-
szych sukcesach klubu.

- W sezonie 1996/1997 
Walce awansowały do ligi 
międzywojewódzkiej, grając 
pod nazwą Willich Fortuna 
Walce-Głogówek. Tam gra-
liśmy 3 lata, a największym 
sukcesem było dojście mojego 
zespołu do baraży o wejście 
do III ligi. W pierwszym 
spotkaniu przegraliśmy ze 
Szczakowianką Jaworzno 
0-1, by w rewanżu zadowolić 
się tylko remisem. Z awansu 
więc cieszyli się nasi rywale. 
Po latach znowu świętujemy 
w Walcach sukces, tyle że już 
samodzielnie. Muszę powie-
dzieć, że trochę tych awansów 
udało mi się zrobić. Najpierw 
z Polonią Głubczyce w sezonie 
1991/1992 awansowałem do 
ligi międzywojewódzkiej, po-
tem powtórzyłem ten wynik z 
Willichem Fortuną, by znowu 
z Polonią tym razem w latach 
2011-2012 tra�ć do III ligi. 
Obecny sukces z Walcami jest 
zatem czwartą promocją do 
wyższej klasy rozgrywkowej 
drużyny pod moim kierow-
nictwem. Jako trener pracuję 
w futbolu od 1985 roku, więc 
będzie tego już 35 lat.

- Nie ma Pan już dosyć 
tej roboty?

- Piłka to moja wielka 
pasja, ale przychodzą takie 
momenty, że ciężko jest 
pogodzić pracę zawodową z 
domowymi obowiązkami i 
trenerką. Mam już na karku 
sześćdziesiątkę i powolutku 
trzeba robić miejsce mło-
dym. W swoim trenerskim 
CV mam też doświadczenie 
2,5-letniej pracy w czeskim 
Bruntalu, a z sukcesów pa-
miętam jeszcze rok 2011. 
Wtedy jako szkoleniowiec 
kadry Opolszczyzny do lat 
21 - w �nale mistrzostw Pol-
ski turnieju „Regions Cup” 
w Łodzi - zremisowaliśmy z 
reprezentacją pomorskiego 
związku. Mieliśmy jednak w 
całej imprezie gorszą różnicę 
bramek i skończyło się na 
tytule wicemistrzowskim. 

- Dopiero co zakończo-
ny sezon był wyjątkowy dla 
wszystkich za sprawą pan-
demii wirusa. W Walcach 
mimo wszystko będzie 
wspominało się go dobrze.

- Z pewnością to był 
bardzo udany dla nas sezon. 
Świadczy choćby o tym fakt, 
że wygraliśmy wszystkie me-

cze wyjazdowe. U siebie było 
trochę gorzej, bo przytra�ła 
nam się porażka z Racławicz-
kami, a trzy mecze zakoń-
czyły się remisami. Finisz 
mieliśmy jednak znakomity, 
bo na fotel lidera wskoczy-
liśmy dopiero w przedostat-
niej kolejce rundy jesiennej 
i tak już zostało do końca 
rozgrywek. Trochę „pomógł” 
nam w tym koronawirus, ale 
prawda jest taka, że już w 
okresie przygotowawczym 
widać było jakość w moim 
zespole. Graliśmy sparingi z 
czwartoligowcami i radzili-
śmy sobie naprawdę nieźle. 

- Walce w całym sezo-
nie straciły najmniej goli 
z wszystkich zespołów 
grających w obu grupach 
opolskiej okręgówki, bo 
tylko 13. Wychodzi na to, 
że przykłada pan szczegól-
ną wagę do linii defensywy.

- Tak chyba robi więk-
szość trenerów, budując ka-
dry swoich zespołów. Mając 
solidną obronę, wychodzisz 
na mecz ze świadomością, 
że jeśli nie strzelisz bramki, 
masz spore szanse na zdoby-
cie punktu, bo mecz co naj-
wyżej zakończy się bezbram-
kowym remisem. Osobiście 
preferuję styl ofensywny i na 
to kładę szczególny nacisk, 
ale muszą też być zachowane 
właściwe proporcje między 
atakiem i obroną. W Wal-
cach jestem już piąty rok i 
widzę, jak ogromne postępy 
zrobił mój zespół. Dwa lata 
temu odpadliśmy po ba-
rażach o IV ligę z Victorią 
Chróścice, przegrywając 
pierwszy mecz aż 0-5. Gra-
liśmy jednak wtedy mocno 
osłabieni, a z perspektywy 
czasu oceniam, że tak na-
prawdę nie byliśmy wtedy 
jeszcze gotowi na sukces.

- Czwarta liga to będzie 
dla was znacznie większy 
„rozmiar kapelusza”. Prze-
konały się o tym choćby 
wspomniane przez pana 
Chróścice, które po roku 
spadły z hukiem.

- Znam bardzo dobrze 
IV ligę, bo od czasu do cza-
su w roli kibica odwiedzam 
niektóre boiska. Zauważalne 
jest to, że na tym szczeblu 
znacząco poprawiła się 
boiskowa infrastruktura w 
naszym województwie. Na 
pewno jest spora różnica 
między poziomem ligi okrę-
gowej i IV ligi. Wiele klu-
bów jest prowadzonych pół-
profesjonalnie i poprzeczka 
będzie dla nas zawieszona 
naprawdę wysoko. Z drugiej 
strony zapowiada się kilka 
naprawdę ciekawych spo-
tkań dla kibiców i co ważne 
z niedalekimi wyjazdami. 
Do Zdzieszowic, Krapko-
wic, Gogolina, Prudnika, 
Większyc, Kędzierzyna czy 
na obiekt gdzie grają Więk-
szyce mamy przecież bardzo 
blisko. Sportowo stoimy 
przed dużym wyzwaniem, 
ale myślę, że jeśli dobrze się 
przygotujemy, to jesteśmy w 
stanie niejednego zaskoczyć. 
Tanio skóry nie zamierzamy 
sprzedać.

- Myśli Pan o wzmoc-
nieniach swojej drużyny? 
W kuluarach mówi się, 
że chętnie widziano by 
w Walcach snajperów w 
osobach Łukasza Bawoła z 
Unii Krapkowice i Denisa 
Kipki z Gogolina. Wygląda 
na to, że szukacie armat?

- Chcielibyśmy się 
wzmocnić, ale bardzo ciężko 
jest znaleźć wartościowego 
zawodnika, którego byliby-
śmy w stanie pozyskać. W 
mojej ocenie potrzebuje-

my 2-3 piłkarzy, by dodać 
świeżej krwi w szatni. Nowe 
postaci zwiększyłyby rywali-
zację w drużynie, a co za tym 
idzie - podniosły poziom na-
szej gry. Mogę potwierdzić, 
że kontaktowałem się z wy-
mienionymi zawodnikami. 
Denis pochodzi z Walec, ale 
nasz kontakt ograniczył się 
do jednego telefonu. Grzecz-
nie mi odmówił, mówiąc, 
że bardzo podoba mu się w 
klubie z Gogolina. Szkoda, 
bo moim zdaniem to świet-
ny zawodnik jak na czwar-
toligowe warunki i byłby 
dla nas bardzo pożyteczny. 
Podobnie rzecz miała się z 
Łukaszem Bawołem, który 
najprawdopodobniej wybrał 
inny kierunek. Mam za sobą 
zaawansowane rozmowy z 
jednym z obrońców i wydaje 
się, że jesteśmy bardzo bli-
scy porozumienia. Jest nim 
grający ostatnio w Polonii 
Nysa doświadczony Jacek 
Lenartowicz, którego prowa-
dziłem kiedyś w głubczyckiej 
Polonii. 

- Wielu zawodników z 
Pana kadry w przeszłości 
z powodzeniem występo-
wało w IV czy nawet III li-
dze. Wymienię tylko braci 
Piotra i Pawła Dyczków, 
Michała Teichmana, Ada-
ma Toszka, Jonasa Frohsa, 
Jakuba Mutke czy Patry-
ka Smykałę. Na papierze 
beniaminek ma całkiem 
solidną pakę.

- Nie ma co ukrywać, 
że w IV lidze będziemy 
płotką między rekinami. 
Walce to mały klubik, choć 
z futbolowymi tradycjami 
sięgającymi aż 1928 roku, 
bo właśnie wtedy powstał 
nasz klub. Organizacyjnie 
nie możemy mierzyć się z 
takimi klubami, jakie funk-

cjonują w Zdzieszowicach, 
Krapkowicach czy Gogoli-
nie. Mocnego sponsora oraz 
niezłą infrastrukturę ma z 
kolei Fortuna Głogówek. Jak 
będzie wyglądała nasza kadra 
w nowym sezonie, okaże się 
po pierwszych treningach, 
które rozpoczęliśmy w po-
niedziałek. Mam nadzieję, że 
poza Tomkiem Damratem 
nikt już nie odejdzie. Wielka 
szkoda, że tracimy Tomka, 
który był motorem napędo-
wym w mojej drużynie, a 
od nowego sezonu wzmocni 
naszego rywala ze Zdzieszo-
wic. Szukamy wzmocnień, 
ale nie chcę robić rewolucji 
w drużynie. Chłopcy zrobili 
awans i w nagrodę zagrają 
ligę wyżej z małymi uzupeł-
nieniami.

- Będziecie mieli gdzie 
grać w IV lidze? Obecny 
obiekt w Walcach chyba 
nie spełnia wymagań licen-
cyjnych?

- Jeszcze w lipcu mają się 
rozpocząć prace remontowe 
na naszym obiekcie. Ma być 
przeprowadzony kapitalny 
remont szatni i płyty boiska. 
Jeśli wszystko pójdzie zgod-
nie z planem, to przyjdzie 
nam grać na innym boisku. 
Prowadzimy rozmowy, by 
nasze domowe spotkania 
rozgrywać wtedy w Krap-
kowicach na stadionie Ot-
mętu. Jeśli prace miałyby się 
opóźnić, niewykluczone że 
kilka pojedynków zdołamy 
rozegrać na własnym boisku. 

- Kto w nadchodzącym 
sezonie będzie bił się o naj-
wyższe cele w IV lidze?

- To będzie bardzo cięż-
ki sezon dla wszystkich, 
bo spadkiem będzie objęta 
większa ilość zespołów. 
Faworytem numer jeden 
do mistrzowskiej korony z 
pewnością jest Ruch Zdzie-
szowice. To zgrany i poukła-
dany zespół z ogromnym 
doświadczeniem. Groźne 
będą też Większyce i Skalnik 

Gracze, dlatego ich też spo-
dziewam się w czubie tabeli. 
Tam widzę jeszcze głubczyc-
ką Polonię i być może które-
goś z beniaminków. 

- Jest zapotrzebowanie 
na piłkę w Walcach? Ilu ki-
biców przychodzi średnio 
na wasze mecze?

- Jeżeli będziemy grać 
widowiskową dla oka piłkę, 
to na brak kibiców nie bę-
dziemy musieli narzekać. Do 
tej pory zdarzało się, że na 
naszych meczach pojawiało 
się kibiców w granicach 300 
osób i więcej. Mam nadzie-
ję, że po awansie frekwencja 
będzie jeszcze lepsza. Mecze 
z Unią, Ruchem czy Chemi-
kiem powinny przyciągnąć 
tłumy. 

- Gdyby mógł Pan wy-
konać jeden ruch transfe-
rowy spośród zawodników 
IV ligi, jakie byłoby to 
nazwisko?

- Tomek Damrat 
(śmiech). A jeśli musiałbym 
dalej szukać, byłby nim Kip-
ka. W tym ostatnim przy-
padku mógłbym przesunąć 
Michała Teichmana nieco 
niżej, bo na szpicy swoje ro-
biłby właśnie Denis.

- Która ze stawki 20 
drużyn byłaby dla was 
wymarzonym rywalem na 
inaugurację sezonu?

- W tej lidze nie ma sła-
beuszy, dlatego do każdego 
przeciwnika podejdziemy z 
jednakowym szacunkiem. 
Żeby jednak mecz miał cha-
rakter piłkarskiego święta, 
życzyłbym sobie na początek 
Unię Krapkowice, Ruch 
Zdzieszowice lub Fortunę 
Głogówek. Wtedy, niezależ-
nie od wyniku, przynajmniej 
grałaby kasa z wpływów za 
sprzedane bilety (śmiech).

- Życzę zatem takiego 
terminarza, by już w 1. 
kolejce trybuny, czy to w 
Walcach czy w Otmęcie, 
pękały w szwach.

Z Janem Śnieżkiem, trenerem seniorskiej drużyny LZS Walce, o najlepszych czasach w historii klubu, kolejnym awansie do IV ligi i planach – nie tylko 
sportowych - na najbliższe miesiące rozmawia Mirosław Szozda.

Będziemy płotką między rekinami

Trener Jan Śnieżek nie zamierza w Walcach robić kadrowej rewolucji.
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